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Zaciekłe walki pod Madrytem
Mądry t. PAT, Na froncie środko­

wym na wszystkich odcinkach panu 
je  spokój. Zanotowano je d y n ie . o ży ­
wioną działalność artyleryjską na od ­
cinkach Guadalajara i Escorial Ba­
terie rządowe odpowiadały celnym 
ogniem w kierunku dział n ieprzy ja­
cielskich.

Na odcinku Lstramadure zdobyło  
kilka pozycji, które następnie umoc­
niono. Na drodze andaluzyjskiej w o j ­
ska rządowe prowadziły  skuteczną 
działalność wywiadowczą.

Lotn icy rządowi paraliżowali bez 
przerwy działalność lotnictwa nie 
przy jacii lskiego.

Operacje wyw iadowcze , p row adzo­
ne przez oddziały rządowe, dały im 
w rezultacie niezbędną przewagę tak 
tyczną i strategiczną nad przeciwni 
kiiyn.

Samuioiy raądowe dokonały szereg 
lotów, w czasie których zbom bardo­
wano wa/nc objekty wojskowe, m. 
in. w  Toledo, dworzec ko le jow y w 
Alladohd i okolice tej stacji. L iczn i 
uciekinierzy z linii powstańczych -—- 
przechodzą na pozycje  rządowe

Na pozostałych odcinkach nie za­
notowano poważniejszych zmian.

Madryt. P A T  O żyw iona działa l­
ność zanotowano wczora j m iędzy go ­
dziną 21 i 23 na froncie podstołecz- 
nym a zwłaszcza w  kierunku miasta

uniwersyteckiego. W  ciągu godziny 
słychać było n ieprzerwany ogień ka­
rabinów oraz wybuchy pocisków ar­
tyleryjskich. Jak się okazało p o w ­
stańcy m iłow a li  wyjść pod osłoną 
nocy ze swych pozycji w mieście uni- 
v. ersyteck im, jednak ogień zaporow y 
oddziałów rządowych poczynił zna 
czne spustoszenie w szeregach pow 
stańców i jak  zapewniają, nie zdołali 
oni dotrzeć do okopów  wojsk rządo- 
w \ cli.

Madryt. PAT . W ed ług ofic ja lnego

Londyn. P.\T. Kilka dzienników 
londyńskich podaje wiadomość, j iko- 
by postanowionym zostało, że z ch w i­
la objęcia przez obecnego kanclerza 
skarbu Chamberlaina premierostwa, 
kanclerzem skarbu zostanie dotych­
czasowy minister spraw wewnętrz 
nycli szef stronnictwa narodowych 
liberałów, sir John Simon.

W iadom ość ta wyda je  się bardzo 
prawdopodobną, ponieważ powołanie

Zaostrzenie stosunków
fn<f#crcf>w

Londyn. PA T . Stanowisko rządu 
brytyjskiego wobec odm ow y współ 
pracy ze strony kongresu indyjskiego 
Wy jaśnił w czora j w Izbie, Gmin pod­
sekretarz sianu Butler.

OŚ\\ iadczył on między innymi, ze 
guhei n.iloi zy nie mogli zobow iązać 
się do niekorzystania nigdy ze spec- 
lalnych uprawnień, które daje im 
konstytucja. Gdyby zgodzili się oni 
na podobne żądanie przewódców  kon 
gresu, zrzuciliby tym 'samym z siebie 
odpowiedzialność, nałożoną na nich 
pi ze z p.irlanicnt na m ocy nowej usta­
w y  .konstytucyjnej Indii o ra z 'd ro g ą  
specjalnych instrukcyj.

Londyn. PA T . Reuter donosi z In- 
dyj, ze samoloty angielskie bombar­
dowały dolinę Szaktu w W azir is lan ie  
(Indie półn-zachodnie). Rząd indyjski 
wydał proklamację, w  której stw ier­
dza, że doliny Szaktu, Knaiscra i Al- 
gad są wykorzystane, celem koncen­
tracji zbrojnych oddzia łów  dywersy , 
nych i będą bombardowane. Spokojna 
ludność winna opuścić te obszary aż 
do czasu spacyfikowania. Rezultaty

W arszawa. PA T . W  dniu 10 i 11 
hm. odbędą się posiedzenia Polskiej 
Akademii Literatury. W  dniu 11 hm. 
odbędą się w ybo ry  nowego akadem i­
ka.

dzisiejszego bombardowania są nie­
znane, ponieważ okolicą jest niedostę­
pna. Jednocześnie donoszą o różnych 
aktach gwałtu, jakich dopuszczają się 
zbuntowane szczepy.

komunikatu samoloty rządowe bom ­
bardowały objekty wojskow e w  T o ­
ledo i na dworcu w  Yalladolid. Bom ­
bardowanie wyrządz iło  poważne szko 
dy. Kolumna rządowa, działająca na 
połudn iowy zachód od Pennaroya, 
nawiązała kontakt z innymi oddziała­
mi wojsk  rządowych w7 Estramadu- 
rze na granicy7 północnej prow incji 
Kordoby  i Badajozu.

Krążow nik  powstańczy „A lm iran te  
Cervea“  ostrzeliwał d iogę  z Santander 
do Pontarron

Bayonne. PA T . Gwałtowna kano­
nada, której odgłosy dochodziły wczo­
raj popołudniu do Bayonne, pocho­
dziła prawdopodobnie z Bermeo na 
wybrzerzu kantabryjskiin.

Około 20 strzałów7 armatnich dano, 
jak sądzą z okrętów  wojennych.

Żegluga w7 tej strefie staje się coraz 
bardziej utrudniona. Brytyjski statek 
tow7arowy, który miał udać się do 
Santander, zarządał pilota, by go na 
noc w prow adził  do portu v Saint 
Jean de Luz. -i *

sir John Simona na najważniejszy po 
premierze reśort gabinetow7v, oznacza 
łobv podkreślenie, że rząd narodowyy 
po ustąpieniu gabinetu Baldwina i 
Ramsay Mac Dvtnalda tr wa nadal.

Stanowisko ministra spraw7 w ew nę­
trznych objąłby po Simonie Zapew ne 
obecny minister zdrow ia i wyb itny 
członek stronnictwa konserwatyw ­
nego sir Kingsley W o o d

Sytuacja na uczelniach
w ursw aw w shicta

W czora j  o godzin ie 12 min. 30, 
przed drzw iam i rektoratu na Po lite ­
chnice wybuchła petarda. Studentów 
w ezw ano  do opuszczenia gmachu 

W ychodzących  leg itymowała na u- 
licy policja.

W  lokalu Bratniej Pom ocy  S. G. 
II. wyw ieszono wezwanie następują­
cej treści:

„ l ) o  członków Tow . Bratniej, P o ­
mocy S G. H W obec  faktu siadani i

przez kilku członków Bratniej Pom o ­
cy razem ze studentami - Żydami po 
lewej strome, zarząd Bratniej Porno 
cy apeluje do tych członków, ażeby 
zgodnie z poragrafeni 11 slatutu 
nie wyłam yw ali się ze wspólnego 
frontu narodowego młodzieży, gdyż 
tego rodzaju postępowanie odbija się 
niekorzystnie na dobrym imieniu 
Tow . Bratniej Pom ocy".

G ru zow ie sprzeciwiają się przyjęciu
adm inistratora syryjskie g o

Damaszek PAT. Sytuacja w7 Dze- 
bcl Druz zaostrza się. Dru/owie od 
mawiają udziału w7 wyborach przed 
ogł<*.izeniem amnestii dla skazańców 
politycznych. Chodzi tli g łównie o 
amnestię dla sławnego przyrwódcy 
powstkfiia druzkiego p rzecw 7ko Fran­
ca  w roku 1925, Sułtana Paszy El - 
1 Ib acha i jego  towarzyszy, przeby 
wających od ]() lat na wygnaniu w 
Transjordanii.

Druzowie stanowczo odm awia ją  
przyjęcia w swoim kraju administra­
tora, w y znaczonego przez rząd syr" j 
ski, oraz funkcjonariuszy syryjskich. 
Przed kwaterą główną dowództw7a 
wojsk francuskich manifestowały tłu­
my Druzow, żądając położenia kresu

rządom administratora z ramienia 
rządu syryjskiego wysiedlenia w szy­
stkich funkcjonariuszy syryjskich, 
usadowionych ostatnio w Djebel
Druz. Nastąpiło starcie i strzelanina,

które z l ikw idowały dopiero in terwen­
cja wójsjia. Funkcjonariusze Sy ryj- 
scv opuścili w popłochu stolicę Dze- 
beJ Druz Smide, uciekając do Dama 
szku.

W y ro k  w  procesie o nadużycia
Po dwudn iowej rozprawie sąd o- 

kręgowy w  Lucku ogłosił w7yrok w 
sprawie b. wiceprezydenta Łucka 
Stanisława W asilewskiego oraz trzech 
urzędników zarządu miejskiego, os­
karżonych o nadużycie

Sąd uznał winę W asilewsk iego  we

wszystkich punktach oskarżenia i 
.-.kazał go na łączną karę 5 lat  w ię ­
zienia z pozbav ieniem praw obywa 
lelskich na lat 10, Leona Łysonia na 
łączną karę .2 lat więzienia z pozba­
wien iem praw na lat 5, z a w ie s z a ją c  
wykonanie kary na lat 5.
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Z dnia

N o w a  d zie d zin a
Jeżeli się dotychczas czytało o de- 

fraudącjach, w urzędach, a niestety 
czytało się ich dużo, zawsze by ły  to 
urzędy skarbowe, w  mniejszej liczbie 
sady, w  rzadkich wypadkach staro­
stwa. Dziś plaga ta rozszerzyła się i 
n i Fundusz Pracy  jako na nowe po­
le ,,p racy" defraudantów.

W  ostatnich tygodniach wvsz ły  na 
jaw, o ile sobie przypom inam y, trzy 
takie wypadki, ostatni w Toruniu. 
W iadom o, jaki koniec te historie ma 
ją. sąd, długoletnia kara więzienia, 
oczyw iście  wyrzucenie z urzędu i':;po- 
ł< czności (utrata praw  obywatelskich) 
ale pieniądze przepadły, państwo po ­
niosło stratę.

Tak ie  wypadki, niesłychanie rzad­
kie przed wojną, nie są specjalnością 
żadnego państwa. Nawet w  słynących 
z uczciwości Niemczech są na porząd­
ku dziennym defraudacje —  system 
polityczny zdeprawował " i urzędni­
ków. A jednak wypadki takie są spe­
cjalnie niebezpieczne w  nowym  pań­
stwie, które może ponieść szwank na 
swym prestiżu.

Do takich zbrodni można śmiało 
zastosować słowTa Marszałka Piłsud­
skiego o wypalaniu gangreny gorą­
cym  żelazem. Tymczasem  sądy są w  
swych wyrokach  dość pobłażliwe —  
niska kara nie odstrasza, owszem —- 
zachęca do naśladowania.

W  sprawie defraudacji 
szu Pracy  pożądaną jest 
uwaga —  to są przecież 
przeznaczone dla najbiedniejszych 
dla bezrobotnych na zatrudnienie czy 
na zasiłki. W ejśc ie  do tej nowej dz ie­
dziny nadużyć musi być w  zarodku 
stłumione.

-o-

w hiindu-
szczegńlna
pieniądze

DOBRY PO W IE SC IO P ISA R Z  
N i t  JEST JESZCZE  

DOBRYM  REDAKTOREM

P. Ferdynand Goetel jest n iewątp li­
w ie jednym z czo łowych  pisarzy naj­
młodszej generacji pisarskiej. C zyż­
by inaczej został członkiem P A L? .  
T o  chyba jest dowód: pp. S ieroszew­
ski i Kaden znają się na literaturze —  
może nie? A le  p. Goetlowi zamało 
było laurów literackich, cliciał też za­
błysnąć w  publicystyce i z miejsca, 
bez żadnego przygotowania, zaawan 
sował na naczelnego redaktora ..Ku­
riera Porannego". Pismo o dobrej 
marce, w  W arszaw ie  swego czasu 
bardzo wzięte, ostatnio wzmocnione 
jeszcze takimi piórami, jak śp. Stpi- 
czyńskiego i Rzymowskiego.

N ow y  redaktor wziął się do pracy i 
przede wszystkim przesunął punkt 
ciężkości pisma: z demokratycznego 
zrobił je narodowo - dem okratycz­
nym, z prorządowego  proroczymi w 
stosunku do nowmj organizacji. Cóż, 
k iedy czyte ln icy nie chcieli tow a­
rzyszyć p. Goetlowi w  now ym  kursie ’ 
Zaczął sią masow7y ubytek prenume­
ra torów  i kupujących; w ydawnictwo 
widocznie połapało się i kariera re­
daktorska p. Goetla skończyła się.

Trzeba będzie znów  powróc ić  do p i­
jania powieści —  z pożytkiem dla l i­
teratury.

'

Za o strzen ie stosunków  austro-nieimecKicn
Berlin Pat. Nad nastrojami n iemiec­

kich kół politycznych ciąży dziś obu­
rzenie spowodu postępowania w ładz 
austriackich w  Salzburgu wobec osób 
składających na grobie rodziców  kan­
clerza Hitlera.

Opina tutejsza w idzi w7 tym fakcie 
dowód, że m im o odwiedzin  m.n Neu- 
ratha w W iedn iu  i dłuższych rokow a­
niach niemiecko - austryackich o usu­
nięcie ciągłych dysonansów, atmosfe­
ra wzajemnych stosunków W iedn ia  i

Posie dzen ie kom isji ko n tro li cen
Warszawa Pat. Dziś pod p rzew od­

nictwem podsekretarza stanu W incen 
tego Jastrzębskiego odbyło się p ie rw ­
sze posiedzenie komisii kontroli cen, 
powołanej przyr prezesie Rady Minis­
trów.

W  skład komisii wchodzą przedsta­
w icie le  m inistrów: spraw w ew nętrz ­
nych, spraw wojskowych, skarbu, ro l ­
nictwa i reform rolnych, przemysłu i 
handlu komunikacji opieki społecznej 
oraz dyrektor biura ekonom icznego w  
prezydium Rady ministrów. Na dzi­
siejszym posiedzeniu po załatwieniu 
spraw natury organ izacyjnej przy 
dzielono jioszczególnym członkom ko­
misji opracowanie zagadnień oraz 
wniosków, dotyczących cen artykułów  
posiadających znaczenie dla a) planu 
inwestycyjnego, b) kosztow  utrzyma­
nia, c) budżetów publicznych. Na po­
siedzeniu om ów iono  również sprawę 
współdziałania sfer gospodarczych z 
komisją.

W  związku z pow yższym  należy 
oczekiwać; że w  dniach najbliższych 
przewodn iczący komisji odbędzie sze­
reg konferencji z poszczególnymi o r ­
ganizacjami gospodarczymi."

Berlina pozostawia wciąż w ie le  do ży ­
czenia.

Reakcja berlińska doszła tym razem 
do niew idzianego od dawna naprę­
żenia, sądząc z komentarzy praso­
wych, należy się liczyć z protestem 
ze strony Rzeszy.

Oburzenie N iemiec —  pisze „D eu ­
tsche Allgem eine Ztg."  jest o lbrzy 
mic. W ypadek  ten wym aga bez­
względnego zadośćuczynienia. Porożu

pisze
nie może czynić 

postępów, skoro się toleruje podobne 
zachowanie urzędników administra­
cyjnych. W inni tych zajść muszą być 
ukarani.

mienie Berlina z W iedn iem  
prasa niemiecka

Min. Beck o stosunkach
Paryż. „Par is  So ir "  ogłasza rozm o­

wę, którą odbył korespondent tego 
dziennika z min. Beckiem w Cannes. 
Min. Beck wyraz ił  swe zadowolen ie 
z powodu spędzenia urlopu na R i­
wierze. W  dalszym ciągu rozm ow y 
min. Beck, jak podaje „Paris  Soir 
oświadczył, że w chwili obecnej nie 
ma żadnego powodu do zmiany poli­
tyki polskiej wobec Niemiec. Min.

Zm ia n y  na stanow iskach w o js k o w yc h
H/e i ~  r a n r g i

„Le Matin" donosi, ii  wkrótce nas­
tąpią ważne przesunęeia na kierow­
niczych stanowiskach w armii fran  
euskiej.

Y\ myśl tych in form acyj, obecny 
wysoki rezydent francuski w Maroku 
gen. Nogues, któ>. , ze względu na 
oddalenie i swe zajęcia w  Marokku 
nie zawsze może brać udział w ]>o- 
siedzeniuch najwyższe j rady wojen 
dej, będzie wchodził w  skład rady w  
charakterze członka nadliczbowego. 
Na jego  miejsce będzie powołany ko­
mendant w o jskow ego  okręgu parys­
kiego gen. Besson. Następcą generała 
Bessona na dotychczas za jm owanym  
przezeń stanowisku zostałby ewent. 
gen. Baurret, szef gabinetu w o jsko ­
wego ministra obrony narodowej. 
O ile gen Bourret nie zostałby p ow o ­
łany na komendanta okręgu parys­
kiego, to w każdym razie obejm ie on

dow ództw o  korpusu armii, praw do­
podobnie trzeciego korjmsu, a na je­
go miejsce dotychczasowe stanowisko 
powołanoby gen. brygady Decajnnji.

Beck wyraził dalej zadowolenie z po­
wodu pomyślnego rozwoju stosun­
ków polsko-francuskich. Min. Beck 
okazał zainteresowanie pracami nad 
w \ stawą paryską i w yraz ił  nadzie ję, 
że jeżeli obow iązk i jego  na to p o -  
zwolą. zwiedzi wystawę.

Prez. fieiteiz 
w  B / c r ł G g r o c f j i e

Bialogród. P A T . Prezydent Benesz 
]>o 3-dniowym pobycie wyjechał 
wczora j z Białogrodu. W  związku z 
pofeyfcein jirez. Benesza w ydany zo ­
stał komunikat, zapow iada jący usta­
lenie wkrótce terminu w izy ty  ks. re­
genta Pawła w  Pradze

Konferencja w  M ontreux
Montreaux. Pat. Delegacja eg ip ­

ska przybyła  już w pełnym składzie 
do Montreaux. 25 delegatów7 i eksjier- 
tów  rządu egijiskiego przygotowu je  
propozycje, które będą przedstawio- 
ne zainteresowanym mocarstwami. 
Nahas Pasza, nrem ier egipski odbył 
zebranie ze swymi wśpółjiracownika 
mi, na którym  omawiano .->prawy 
zw iązane z rozjmczynającą się w  po- 
niedziałek konfefencją

Olbrzym i poiai*
Manillu P A T . O lbrzym i pożar, jaki 

nawiedził wczora j dzielnice Tordo, 
zniszczył z górą dwieście budynków 
w7 tej liczbie liczne fabryki i m agazy­
ny towarowe. 25 tysięcy osób pozosta­
ło be zdachu nad głową. Na skutek 
silnego wiatru pożar rozezerzał się z 
o lbrzymią szybkością, przy  czym roz 
miary kliwski stały się jeszcze wiek- 

7

R o zw ią za n ie  parti
Genewa Pat W ie lka  Rada Kantonu 

Genewskiego przyjęła pro jek t ustawy 
w  sprawie partii komunistycznej. Us­
tawa rozw iązu je  z jednej strony w7szvs 
łkie istniejące w7 kantonie genewskim 
organizacje komunistyczne, a z dru 
gie j strony p izew idu je  kary dla tych.

ii ko m u n istyc zn e ]
którzyby usiłowali rozw iązane organi 
zacje pod inną nazwą odtworzyć.

Za ustawą głosowali: Przedstawicie 
lc partii rad7! kalno - chi ześcijańskie j 
chrześcijańsko - społecznej, oraz nac­
jonalistycznej „action  nationale" jirze 
ciwTko, socjaliści i komuniści.

|v ■' ■ r;.,‘ " /  ł i I _J
/Wo» wy rzyci gcagtońslci
Tokio P A T . W ed ług  wiadomości 

z w iarogodnycłi źródeł, premier Hay- 
aszi zamierza powuerzyć k ierownic 
Iwo nowotworzącej się partii b. pre­
m ierow i Hirota, bądź też ministrowi

f inansów Yuki. l layaszi już na ten 
temat ro zm ow y z członkami tajnej 
rady cesarskiej i z przewodniczącym  
l/.by panów księcie Konoye.

sze na skutek tego, że niektóre poni|>y 
strażackie jio pewnym czasie jirzesta- 
ły działać. W edług dotychczasowych 
danych tylko jedna osoba jioniosła 
śmierć w  płomieniach. L iczą  się je ­
dnak z tym, że liczba o fia r  znacznie 
wzrośnie. Tak  np. zaginęła grupa 
dzieci, które grały w7 jnłkę na placu 
sportowym i okrążone zostały przez 
jiłomienie. Prócz tego, 11 osób odn io ­
sło ciężkie poparzenia.

Przedstawiciel zarządu miasta o- 
świadczył, że dzielnica Tondo  będzie 
odbudowana na nowoczesnych zasa­
dach i że wszystkie ulice będą porze- 
rzone.

K A N A D A  p r z e c i w  s t r a j k o m

Ottawa PA T . Kanadyjskie mini- 
st< rs lwo s|>raw7iedliwości ogłosiło k o ­
munikat, który stwierdza, że strajk' 
ot upacyjne są niezgodne z prawem i 
że uczestnikom tego rodzaju strajków 
grożą surowe kary. M imo to, zw iązki 
zawodow e oświadczają, iż mają za­
miar nadal organizować w  kanadzie 
strajki okupacyjne.

Paryż. Pat. P rzewodn iczący dele­
gacji francuskiej na konferencji w 
Monlreaux, podsekretarz stanu w 
prezydium rady ministrów7 De Tesan■. 
oświadczył w wywiadzie, udzielo 
nym przedstawicielow i „Pa r is  Soir ‘V  
że delegacja francuska starać się hę 
dzie o uzyskanie od rządu egipskiego 
odjKiwiednich zapewnień, gwarantu­
jących ]>oszanow7anie interesów fran ­
cuskich i ustanowienie okresu p rze j­
ściowego przed de f in ityw nym  upodo­
bnieniem praw europejczyków  do 
jiraw wrszyslkich obywateli egijiskich. 
W  czasie tej konferencji, która jio 
l iw a  prawdopodolm ie  około 8 tygo ­
dni, pi ze jirowadzona będzie w yczer­
pująca wym iana pog lądów  mająca na 
celu nadanie okresowi przejściowemu 
jiełnej skuteczności. Jak podkreśla 
„Paris  So ir "  I rancja posiada pow aż­
ne interesy w7 Egipcie, w  szczególno­
ści zaś zorganizowane są nad Nilem 
jmważne kapitały francuskie. Świad­
czą o tym następujące cy fry :  egijiski 
bank ziemski —  jiółtora miliarda fr.,. 
kanał suezki —  17 i jiół miliarda fr., 
wodociągi w7 Kairze —  100 m ilionów, 
Land Rampie 98 miliony, udział ka- 
jiitału francuskiego w  zadłużeniu pu 
ifficznym Egiptu —  7,5 m iliardów, 
T ow arzys tw o  Gaz Lebon —  98 m il io ­
nów7, Towarzystwo Heliopolis —- 200 
m ilionów I t. d. Cy fry  powyższe nie- 
biorą jiod uwagę kapitału francuskie­
go, zaangażowanego za pośrednict- 
wem różnych banków7 1 raneuskich. 
egipskich i greckich.

D LM O NSTRACJE STl D E N T Ó W

Helsingfors PA T . W czora j  w ieczo ­
rem grupa studentów, złożona z o- 
koło tysiąca osób urządziła przed mie 
szkaniem ministra ośw iaty hałaśliwą 
demonstrację Polic ja  rozpędziła
Iłum, aresztując jiięciu studentów, 
których j o wyleg itym owan iu  zw o l­
niono.
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Polska jedno z  pierw szych miejsc
ww F u r o g t i e

Kraków,, 8. kwietnia

Niestety, nie pod względem kultu­
ralnym cz j  gospodarczym, ale — - jak 
stwierdzono na posiedzeniu R ad } m i­
nistrów —  pod względem szybkości 
wzrostu cen. A dlaczego tak jest? 
K ilka ich pow odów  —  znowu wedle 
urzędowego stwierdzenia —  natural­
nych i sztucznych. Naturalnym p ow o­
dem jest wzrost cen niektórych su­
rowców  oraz środków żywności sztu­
cznym jest ehęć powetowania strat 
poniesionych podczas kryzysu, czyli 
poprostu w y z j  sk.

Rada m.nistrow nie ograniczyła się 
jednak do stwierdzenia faktu i jego 
powodow , lecz podała też następstwa 
z tego faktu wyniknąć mogące, a więc 
zahamowanie wzrostu produkcji, na­
rażenie planu nwestycyjnego i zatru­
dniania bezrobotnych, ujemny w p ływ  
n a w yw óz  —  każde z tych następstw 
możnaby śmiało nazwać sabotażem

zamierzeń państwowych, za co pSdo 
bno kodeks przewiduje wysok ie  kary.

Z jednym tylko nie m ożem y się zgo ­
dzić: ze stwierdzeniem, że „podn ies ie­
nie się cen artykułów ro ln iczych jest 
zjawiskiem dodatniem“ . D laczego do­
datnim? Pon ieważ —  taki jest sens 
tego twierdzenia —  ro ln ictwo stało 
się opłacalne, czyli stało się rentowne. 
Bardzo pięknie —  w  naszych stosun­
kach każdj zawód stara się być ren­
townym, przynosić dochod. A le dru­
ga strona tego medalu jest mniej pię 
kna —  skąd ludzie prac\, których 
zarobki nie pow iększyły  się, mają za­
płacić różnicę w cenie? Przecież ani 
robotnicy nie uzyskali podwyżki, ani 
mali kupcy i rzemieślnicy nie pod­
nieśli ceny swych tow arów  czy św iad­
czeń; różnicę więc muszą chyba po­
krywać zapomocą okrojenia swych 
racji ży w noseiowyeh.

Pocieszam y się jednak dalszym 
stwierdzeniem rządu, że

obecny  poz/oiłf cen zbóż chlebowych  
jest w ystarczający tli a z a  powaienia 

rentawfkości rolnictw a —
z czego t. zw. szary człow iek może 
wyciągnąć wniosek, że do dalszej 
zwyżki een rząd nie dopuśei. Dobre 
i to tymbardziej, że komunikat rzą­
dow y zawiera inne jeszcze, g roźn ie j­
sze tony i zarządzenia. A więc prze- 
dewszystkiem wstrzymanie wywozu  
zbóż clilebowyeh i ich p ize tw orów  
oraz —  co się nam mniej podoba —  
wprowadzenie  nowych norm prze­
miałowych, co jest równoznaczne z 
pogorszeniem gatunku mąki żyto bę­
dzie wym ie lone do wysokości 70°''° 
pszenica do 65'>/o. A  zatem —  jak już 
pisaliśmy —  będzie czarniejszy chieb 
i czarniejsze bułki

Jak zwyk le  u nas się dzu je, nic. nie
'ST • 1 ' l  i . .........

może odbyi się bez specjalnej komisji, 
tał i dla spraw cen powołano specjal­
ną komisję, na czele które j ma sta 
nąć wiceminister opieki społecznej 
i b. wiceminister skarbu p .  Jastrzęb­
ski. Aparat b iurokratyczny zostanie 
w ięc puszczony w ruch, tembardziej, 
że wedle zapowiedzi wszystkie urzę­
dy państwowe mają w tej akcji współ 
działać.

Trzeba jednak przyznać i na dobro 
rządu zapisać, że akcja jego  —  w głó 
wnych zarysach —  nie ogranicza się 
do słów, lecz są i czyny. Zapowiada 
• ię zarządzenia mające obniżyć ceny 
towarów  kolonialnych i zapowiada się 
dalszą walkę z kartelami, za którą to

za> owiedz.ą poszło ru,'. wiązanie po­
tężnego .kartelu cynkow ego  i tp. —  wT 
sumie zarządzenia dobre, oby tylko 
okazały się celowe.

Bez kwestji, szerokie masy ludności 
będą rządowi wdzięczne za tę akcję, 
wdzięczne choćby (uż dlatego, że rząd 
dowiódł, że ma śmiałość i siłę do w a ł­
ki z „Lewintanem** i z mniejszymi ryb 
kami. W  wyniku tej akcji Po lska bę­
dzie mogła bez krzty  zazdrości ustą­
pić innemu państwu p ierwsze miejsce 
w  utrudnieniu obywate lom  życia
przez orgię drożyzny. L.

G w a łto w n a  zn iżk a
f  ra n ka

W arszawa. W  d n iu  dzisiejszym na­
stąpiła na zachodnich giełdach walu­
towych  gwałtowna zniżka franka 
francuskiego. Spadek waluty francu­
skiej przyp isywany jest m in.: u ja­
wniającemu się ostatnio ogólnemu po­
gorszeniu nastrojów gie łdowych ma 
jącemu charakter m iędzynarodowy. 
M ożliwą jest rzeczą, że ostatnie zde­
mentowanie zresztą pogłoski o posu­
nięciach monetarnych U. S. A. oraz 
związane z nimi załamanie się cen su­
row ców  na rynkach światowych, w y  
wołało reakcję na giełdach waluto 
wych.

Faszyści w yg ła d za ją  świat
Przed kilku dniami nagle w  w ie l­

kich centrach handlu zbożem w  Euro 
pic cena pszenicy poszła znacznie w 
górę Naturalnie producenci m ie jsco­
wi pochwycili  okazję, aby i swój to ­
war podrożeć. Zachodzono w  głowę, 
co jest powodem tej podwyżki. W p r a ­
wdzie w  Europie nie ma wdelkich za­
pasów pszenicy,natomiast kraje za­
morskie, w  p ierwszym  rzędzie A rgen ­
tyna, Kanada i Indie miały je j podo- 
statkiem, wobec czego zw yżka  ceny 
mogła i pov  inna była być tylko w y ­
równaniem wyższych kosztów' prze­
wozu.

Teraz  dopiero prawda wychodzi na 
jaw. Oto wedle londyńskiego „T i.ne- 
sa“  Niemcy i W łochy zakupiły w A r­
gentynie takie inasy pszenicy, że z
obawy przed brakiem planowany 
jest zakaz wy wozu tego zboża. Zacho­
dzi pytanie, w jak im  celu te zakupy 
zostały uskutecznione —  pytan ie tem­
bardzie j usprawiedliwiane, ileże w ia 
domo, że tak N iem cy jak i W łoch y  
cierpią na chroniczny brak walut.

-M IEC ZYSŁAW  W IN N IC K I.

Czy nie za wysoka cena?
Minęły już czasy, kiedy czyr.nn.ki 

'o fic ja ln ie uznawały w ie lk ie  niebez­
pieczeństwo niemieckie dla Polski. 

Pamiętamy, był to okres „odpowiedzi 
T rey iranusow i '. k iedy na niemieckie 

ataki zwrócone przeciw  Polsce —  od 
powiadano budową nowego okrętu.

M ów iło  się w tedy szeroko i dużo o 
iatalnym położeniu mniejszości po l­
skiej w Niemczech, o sprawie Gdań­
ska. Dziś jakby sprawy te ucichły. 
Przecież niedługo a parafrazując zna­
ne pow iedzenie będziem } m ów il i  „ P o ­
lak, Niemiec —  dwa bratanki**.

M imo zm iany kierunku naszej po­
lityki zagranicznej bolączki m n ie j­
szości polskiej w  .Niemczech nie usta­
ły raczej przeciwnie prasa przynosi 
darniujące wieści specjalnie ze Ślą­

ska Opolskiego. Dzieci polskie pozba- 
ione szkół idą na lep germanizacji. 

Modlitwa wypowiadana w języku o j ­
czystym jest zabroniona. Gzy możem y 
wobec tych objawów' być ślepi i gin', 
si?

A teraz sprawa Gdańska. Od czasu 
reżimu u.tlerowskiego, Niemcy sięga- 
,j v  Gdańsku po władzę. P o  zdobyciu 
w ładzy niszczą wszelkie organizacje 
i stronnictwa, co jest n iezgodne ze 
statutem W olnego  Miasta, nad k tóry­
mi i my sprawujemy pieczę. W  Gdań­
sku prowadzona jest gwaitLowna po­
lityka pod hasłem „Zuriick zum 
Reich *. ( zy nie ła two zrozumieć, co 
oznaczałoby dla Polski przyłącze­

nie Gdańska do Niemiec? Byłoby to 
największe n iebezpieczeństwo do tzw. 
„korytarza  pomorskiego**.

Nie jesteśmy za polityką kwasów i 
n iezgody z Niemcami. Owszem pra- 
gn icm j pokoju z wszystkimi sąsiada­
mi ale chęć pokoju nie może iść w 
parze z zaślepieniem i brakiem reali­
zmu politycznego. Zgoda z N iemcami 
może istnieć tylko w tedv jeśli o f ia ry  
będą wzajemne; dlaczego m am y sami 
ponosić w ie lk ie  o f ia ry  na ołtarzu m o ­
cno w ątp liwe j „p rzy ja źn i? ”

Iśwagi te nasuwają się w7 związku 
z zorgan izowan j m ostatnio „ ty g od ­
niem Pomorza**. Manifestacja ta p rzy ­
brała w ie lk ie  roznnars i jak  podaje 
P A T  „poszczególne fragmenty man 
festacji w treści swej w ykroczy ły  poza 
rum\ programu ustalonego przez P o l ­
ski Zw iązek Zachodni** Cóż to było? 
A w ięc niesiono transparenty ostro 
atakujące Niemcy za prześladowanie 
mniejszości polskiej wznoszono o- 
krzyki antyhitlerowskie. Jak w idz. 
m y ,,szar\ człowiek** nie potrafi się 
zmusić do tak w ie lk ie j  o fiary i wystę­
puje przeciw obłudnej „p rzy ja źn i1* 
T rzec ie j  Rzeszy.

N iezw yk le  charakterystyczny dla 
całości jest komentarz tych w ypad­
ków  podany przez P A T  iczną:

, Aczkolwiek położenie ludności 
polskiej w Nieczech. zarćiwno jak i 

działalność n iemieckiego zw iązku 
wschodniego, wpłynąć mogą niejo-

Hażtly d o b ry  Obyw atel
członkiem

P o l s k i e y o

C z e r w o n e y o  
H r z y ż a ! ! !

dnokrotnie rozżalająca na poisKą lu­
dność Pomorza, nie mniej agresywne 
akcenty w  stosunku do państwm, z  
którym Polska utrzymuje stosunki 
dobrego sąsiedztwa, pozostają w  
sprzeczności z linią polityczną rządu 
polskiego i nc mogą być w  żadnym  
razie tolerowane44.

A więc u nas natychmiast poskra­
mia się wszelkie zrozumiałe odruchy 
gdy w  Niemczech nie m ów i się mc 
ani o paszkwilach na Polskę pisa­
nych. ani o prześladowaniach P o la ­
ków. Czy nie mamy zbytnich skrupu­
łów?

Argentynie zaś w  markach i lirach 
płacić nie można. Dalej w iadomo, że 
w  obu państwach faszystowskich pa­
nuje w ie lk i brak surowców, co za­
graża egzystencji przemysłu, tym cza­
sem zamiast surow7ców kupują psze­
nice.

Zagadkę tę można w7yjaśnić tern, 
że obydwa państwa robią w ielk ie  przy­
gotowania wojenne, wśród których 
magazynowanie środków żywności 
należy do rzędu środków7 przezorno­
ści. Żaden z tych kra jów  co do ch ic­
ha nie jest już w  czasie pokoju  sa­
mowystarczalny, a co dopiero pod­
czas w7ojny, która wedle nowoczes­
nych metod zaczyna się od oacięcia 
przec iwn ikow i w7szelkiego dowozu. 
Dośw iadczyły  tego Ni -mcy w  czasie 
w o jny  światow7ej i stąd ich spotęgo­
wana przezorność.

Dla ludności C }w dn e j ani w N iem ­
czech ani we W łoszech  pszenica am e­
rykańska napewuo nie jest przezna 
czona. W iad om o  przecież, jakie re­
strykcje na punkcie w yżyw ien ia  w pro  
wadzono w państwie Hitlera. Jeżeli 
kładzie się tam szczególną uwagę na 
oszczędzanie odpadków, na zbieranie 
ich po śmietnikach —  w takim 
wypadku o białych bułeczkach
z pewnością nie hda się. Pop ro  
stu pszenicę albo magazynuje się albo 
wyrabia  się z niej sucnary, rzecz t rw a ­
łą i pożywną, które mogą poleżeć do 
chwili kiedy zostaną zapotrzebowane.

Podobne stosunki panują we W ł o ­
szech, gdzie nędza ludności jest o- 
kropna. „D u ce“  nie w }  dałby ani g ro ­
sza na pszenicę dla ch łopów kalabi s j- 
sluch czy sycylijskich —  on przedew- 
szystkiem musi zaopatrzyć arm ię w  
Abisynii i zgrom adzić zapasik na mo­
ment, który uzna za odpowiedni dla 
zrzucenia maski „pacyfisty**.

Tak i jest sens tych zakupów: gro- 
żn }  dla przyszłości i powodu jący d ro ­
żyznę w  teraźniejszości

I ceny cegły będę zniżone
W arszawa. 7 zw iązku z u jawnioną 

niepożądaną gospodarczo tendencją 
zwyżkową een cegły prezes Rady m i­
ii. strow7 i minister spraw wewnętrz­
nych gen. Mław o j - Składko wski po­
lecił wszystkim w o jew odom  niezwło­
cznie przystąpić do wyznaczenia een 
cegły.

Geny cegły nie mogą przekroczyć 
poziomu cen, jak i ukształtował się na 
wolnym rynku w lipeu 1936 r. z uw­
zględnieniem jedynie ewentualnych 
późniejszych zmian w kosztach ro­
bocizny.

Gona w y z n a c z o n a  winna uwzględ­
niać: 1) cenę loco cegielnia, 2) renę lo­
co plac budowy.

Gelem uzyskania ceny loco plac 
budowy, należy do ceny loco ceg ie l­
nia dodać rzeczywiste koszta tran 
sportu kole jowego, o ile takim tran­
sportem posługuje się najbliższa ce­
gielnia zaopatrująca dany ośrodek

budowlane oraz koszta transportu 
kołowego, które należy uwzględnić 
po rozpatrzcniii m iejscowych warun­
ków.

Geną obowiązującą bęo/.ic zawsze 
cena wyznaczona loco cegielnia lub 
cena loco plac budowy i w  tym oslat- 
nim przypadku bez względu na po­
chodzenie cegh  z innych cegielni, a- 
niżeli ta, która była brana pod uwa­
gę przy wyznaczaniu ceny. Ten sjio- 
sób wyznaczenia ceny loco jila^ bu­
dow y umożliwi odbiorcom zaopalry- 
wanie się wr cegłę w cegielniach nie 
miejscowych, ale taniej produkują. 
evch.

Londyn. PA T . Mm. Eden przyjął 
dziś po południu ambasadora Raczyń­
skiego i odbył z polskim ambasado­
rem rozmowę, dotyczącą obecnych za 
gadnień w .-.ytuacji międzynarodowej.
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Sensacyjna sprawa F.M oszkow icza
Prze<|lif(t 

p r a s y
O D EM O K R ATYC ZN E  W Y B O R Y !

Socjalistyczny ,Tydz ień  robotnika' 
w yciąga  następujące konkluzje z od ­
bytych ostatnio w  całej Polsce w ie ­
ców  PPS  za nowymi, deinokratyczne- 
mi wyboram i:

,,Społeczeństwo pragnie w yb o rów  na­
prawdę swobodnych i demokratycz­
nych, opartych o pięcioprzymiotn iko- 
we p raw o  wyborcze. W y b o r y  muszą 
być powszechne, równe, tajne, bezpo­
średnie i proporcjonalne, muszą dać 
obraz rzeczywistej wo li  ludu. Sejm w y ­
brany w swobodnym i na sprawiedli 
w e j  ustawie opartym  głosowaniu, sta­
nowiący rzeczywiste przedstawicielst­
w o  ludności, będzie m iał zaufanie spo­
łeczeństwa i należną powagę".

Na marginesie należy zaznaczyć; 
iż stosunek nowego obozu płk. Koca 
do obecnego Sejmu me jest jeszcze 
wyklarowany. Powszechnie krążą po ­
głoski, iż ma zostać wniesiony pro­
jekt nowej ordynacji wyborcze j, któ­
ra znalazłaby w ięcej zwolenników.

*  *  ^

G ŁÓ D  W  N IEM CZECH
Katowicka „P o lo n ia "  donosi w "ko­

respondencji swej z Berlina o sytu­
acji ludności w  Niemczech. Na jbar­
dziej w ym ow n ym  ob jawem  jest spra­
wozdanie lekarzy ze stanu zdrowia 
m łodegodiokolen ia  n iemieckiego:

„L ek a rze  zębów  od pewnego czasu 
stwierdzają, że coraz to więce j dzieci 
cierpi na zepsucie zębów (karies). L ic z ­
ne takie wypadki stwierdzono u dzieci 
w  wieku od 2 do 3 lat, urodzonych za- 
tym bezpośrednio po zmianie reżimu 
w  Niemczech. Na klinice badano 1200 
dzieci w  wieku od siedmiu miesięcy do 
sześciu lat. Sprawozdanie podkreśla, 
że choroba ta przybiera zastraszającp 
rozmiary. Po łow a  dzieci w  w ieku od 1 
i pół do 2 i pół lat cierpi na karies 
(gnicie zębów ).  U dzieci 18 miesięcz­
nych choroba ta czyni często spusto­
szenia tak zastraszające, że w  dziąsłach 
pozostają ty lko odłamki zębów.

C yfry  odnoszące się do stanu zatrn 
dnienia są imponujące, ale warunki 
życ iowe ogółu znacznie się pogorszyły. 
Dawni bezrobotni zarabiają m oże w ię ­
cej, lecz przeciętny poziom zarobków 
jest bardzo niski, mniejszy, niż daw ­
niej, a ten. kto ma pieniądze, nic może 
kupić tego co potrzebuje, bo bardzo 
wielu rzeczy nie moana otrzymać na 
rynku

*  *  *

CZY W E  FRANCJI ISTNIEJE  
DEMOKRACJ A?

1 ) 0  dziś dniu Francja  uchodziła na 
Zachodzie Europy za silny bastion 
demokracji, ale „W arszaw sk i Dzien­
nik N arodow y"  występuje z „ rew e la ­
cy jn ym i"  wiadomościami, które nas 
„w yprow adza ją  z błędu". N iema we 
Francji demokracji, gdyż tak pisze 
„W arsz . l)z. Naród.":

„Jeżeli ktoś chce wiedzieć jak ie jest 
ż.ródło w ładzy  we Francji dzisiejszej, 
to musi go szukać w  tym ostatnim 
(m iędzy ' masonerią a komunistami. 
P rzyp  k K W . )  porozumieniu zawartym  
przez szczupłe grono k ie row n ików  
dwóch ta jnych organizacyj.

W b re w  tedy pozorom, w b rew  istnie­
niu parlamentu, prasy itd., rządzi 
Francją mała grupa ludzi, wiedzących 
czego chcą, do czego dążą i mających 
w  sw ym  rozporządzeniu siłę f izyczną 
dostateczną, aby nakazać sobie posłuch. 
N ie  masz tedy rządów „dem okra tycz ­
nych nad Sekwaną, lecz rządy „e l i ty " .

A więc endeckie pismo abolPwa 
nad upadkie ntdemokracji. Jak to 
pogodzić-z  hymnami dla ustroju hit­
lerowskiego —  trudno odpowiedzieć.

*  *  *

S O W IE C K IE  PR ZEM IA N Y
W yb itn y  publicysta „Kuriera  W a r ­

szawskiego p. B(olesław) K (oskowski) 
omawia ostatnie przem iany w  Rosji 
Sowieckie j. P. B, K jest zdania, iż 
w ostatnich procesach moskiewskich 
odgrywały rolę n ietylko rozgryw k i

W  dniu dzisiejszym na wokandzie 
sądu okręgowego  znajduje się sensa­
cyjna sprawa z oskarżenia F r  Mosz- 
kowicza, popularnego dyrektora ka ­
wiarni „A d r ia "  w W arszawie .

Otóż w  przeróbce „P ięk ne j H e leny "  
Hemara śpiewano na scenie piosen­
kę, w  której znalazła się następująca 
zwrotka: „K a żd y  w ieczorem  gdzieś
forsę pożycza, rano cała forsa jest u 
M oszkowicza".

W  tygodniku „Merkuriusz P o lsk i"  
zamieszczono recenzję krytykującą 
p. Hem ara jako autora, stawiając mu 
zarzut, iż robi reklamę handlarzom 
„żyw ym  tow arem " i „by łym  szpie­
gom austriackim".

Głęboko dotknięty tymi zarzutami 
p. Moszkowicz wystąpił przeciw  red. 
„M erkuriusza", domagając się od w o ­
łania oszczerstwa.

Tygodn ik  po sprawdzeniu, sprosto­
wanie .stotnie zamieścił, wyraża jąc 
ubolewanie, iż został w prow adzony  w  
błąd, skutkiem czego w yrządz ił  p. 
Moszkowńczowi krzywdę

Sprostowanie to nie z l ikw idowało  
jednak sprawy, gdyż p. M oszkowicz 
dow iedzia ł się, iż szkalujący go nu­
mer „M erkuriusza" rozsyłany jest do

P ię k n y  w y r a z
Rada miejska ni. Bydgoszczy, p ra­

gnąc dać w yraz  hołdu nieśmiertelnej 
twórczości p ro f  Leona Wyczółkow '- 
skiego powzięła przez aklamację, aby 
miasto Bydgoszcz otoczyło  wieczystą 
opieką jego  grób położony we W te l-  
nie powiatu bydgoskiego oraz aby 
przy jęto  na siebie troskę o materialne 
zaopatrzenie w dow y po zmarłym  mi 
strzu p. Franciszki W yczó łkowsk ie j.

W  wykonaniu tej uchwah prezy­
dent miasta Barciszewski w  towarzy 
stwie wiceprezydenta SpikowTskiego 
oraz pp. Szuhsławskiego i Południow7- 
skiego udał się w dniu dzisiejszym do 
p W yczó łkowsk ie j,  zamieszkałej w  
Gościeradzu pod Bydgoszczą, gdzie za­
w iadom ił ją o powzięte j uchwuile, 

Opieka ta wyraża się w oddaniu do

W  Kielcach aresztowano sprytne­
go oszusta, W ładysława Długosza z 
Jędrzejowa, który wspólnie ze swym 
bratem Henrykiem, urzędnikiem gm i­
ny Małogoszcz w pow iec ie  jęd rze jow ­
skim wystaw ił sobie kilka fa łszywych 
dokumentów osobistych na różne na­
zwiska, a następnie na podstawie tych 
dokumentów' w yrob ił sobie książecz­
ki PKO., fałszując w  nich sumy zło­
żonych oszczędności. Długosz na 
na podstawie posiadanych książeczek 
PKO . i fałszych dow odów  pode jm o­
wał w poszczególnych urzędach pocz-

osobiste Stalina, lecz także czynnik 
ideologiczny. Ostatnie procesy należy 
uważać jako ostrą wralkę z trockiz- 
mem. B. Iv tak określa istotę różnic 
m iędzy „trock izm em , a reżimem so­
w ieckim :

„Jeżeli chodzi o trockizm, to wyżu i- 
nia twórcy  tego ruchu dają jasną na to 
pytanie odpow iedź T rock i  pragnie „ r e ­
wolucji stałe j , c iągłego utrzymania 
ducha rew olucy jnego  nawet po z w y ­
cięstwie socjalizmu, podsycania dążeń 
rew olucy jnych  na całym świecie. P o  
czytuje on kierunek Stalina „s ta l in izm " 
za zgubę całego planu i całej ideologii 
p rzew ro tów  socjalnych. T w o r z ł n #  fron 
tów ludowy'cli n ietylko nie sprzyja, 
zdaniem Trockiego sprawie sowieckiej, 
lecz ją wręcz naraża na bankructwo".

bar.

rozniaifych instytucji publicznych o- 
raz do poselstw i ambasad państw 
obcych.

W  tych warunkach Moszkowicz jął 
czynić starania, zm ierzające do u jaw ­
nienia autora artykułu.

Zdołał niebawem ustalić, iż auto­
rem tym jest p. Kazim ierz  Andrze j 
Czyżowski, literat, w yższy urzędnik 
monopolu, legionista.

Czyżowski nie negował, że jest au­
torem artykułu, zamieszczonego w  
.Merkuriuszu", przy czym  wskazał 

na radcę ministerstwa skarbu, p. Ra­
dosława Stochowskiego, jako na swe­
go informatora.

Radca Stachowski również nie za­
przeczył, że istotnie dawał tego ro ­
dzaju in form acje  p Czyżowskiemu.

W obec  tego p: Moszkowicz wystąpił 
przec iwko obu z procesem o zniesła­
wienie.

Z uwagi na to, że oskarżeni zapo­
wiedzieli przeprowadzenie dowodu 
prawdy, sprawcę na wmiosek pełno­
mocnika oskarżyciela, adw. M ieczy­
sława Goldfarba, skierowano do śle­
dztwa. Zbadano cały szereg świad- 
ków, k ló rzy  bynajmniej nie potwier-

dyspozycji p. W yczo łkow sk ie j  odpo­
wiedniego mieszkania w  Bydgoszczy 
wraz z opałem i światłem, zapewnie­
niu opieki lekarskiej oraz wyznacze­
niu dożywotn ie j renty w wysokości

Skazanie
na Itarę

W  dniu wczora jszym  sąd okręgow y 
w  Częstochowie rozpoznawał sprawę 
3(5-letniego Antoniego Gapy ze wTsi Bu 
gaj , który w dniu 23 paźrziernika ub. 
r. podstępnie zwuihił do swego miesz-

towych większe sumy pieniężne. O- 
statnio podjął 80 zł. z urzędu poczto­
wego w  Skarżysku - Kamiennej, 95 
zł. z urzędu pocztowego w  M iechowie 
oraz w ten sam sposób usiłował pod­
jąć zł 80 w  urzędzie pocztowym  w  
Kielcach. Oszusta aresztowano je ­
dnak wraz z bratem, k tóry dostarczał 
mu pieczęci i blankietów' i po  przesłu­
chaniu obaj zostali osadzeni w w ięz ie ­
niu w Kielcach.

Pali sią cała w ieś
W  Bołszowcach pow7. Rohatyn w y ­

buchł ogrom ny pożar. Pali się cała 
niemal wieś. Dotychczas spłonęło 20 
domów. Przybyła  z Bursztyna i Roha­
tyna, ti następnie również ze Stanisła­
w ow a na pomoc straż pożarna.

W e  wsi Juta Koszary pow, kieliec- 
kiego w  domu Stanisława Bąka miał 
miejsce ta jemniczy wypadek zabó j­
stwa i samobójstwa. W  dniu 7 hm. 
przybył do Bąka dobrze ubrany nie­
znajomy mężczyzna w towarzystw ie 
młodej kobiety, prosząc o nocleg. 
Nad ranem nieznajomy dobył rewol-

dzni czynionych panu Moszkowiczo- 
wi zarzutów7.

Radca Stachowski pow oływ ał się 
na to, że od swego ojca, który był 
plenipotentem lir. Potockiego i nnał 
zatarg z Moszkowiczem, słyszał przed 
laty, że M oszkowicz groził swoimi 
stosunkami s? w yw iadz ie  austriackim 
i istotnie ówczesny namiestnik Ga 
licji, gen. Huyen wezwuił Stachowskie 
go - ojca i lir. Potock iego, grożąc re­
presjami.

Ze swej strony p. Moszkowicz P o ­
wołał się na poważnych świadków 
prof. Allerhanda i b. min. Stesłow- 
skiego oraz wielu innych, którzy ze­
znali, że Moszkowicz n ietylko był za­
wsze’ lo jalny dla sprawy polskiej, ale 
nawet był czynny, udzielając pomocy 
legionistom, dając im schronienie w 
swym hotelu. W  kawiarni Moszk.i- 
w icza w e Lwrnwie odbyw ały  się kon­
spiracyjne zebrania.

Po przeprowadzonym  śledztwie —  
sprawa przec iwko pp. Czyżowskiemu 
i Stachowskiemu znajduje się dzisiaj 
na wokandzie sądu okręgowego, kto 
rernu przewaidniczy sędzia dr. Ja 
nicki.

200 zł miesięcznie z tym zastrzeże­
niem, że wysokość tej renty może ulec 
podwyższeniu zależnie od kosztów u- 
trzymania i potrzeb osobistych p. W y-  
czółkow7skiej.

mordercy
śmierci
kama przejeżdżającego przez wieś 
włościanina z pow. radomszczańskie­
go. 00-Ietniego Adama Jachimczaka i 
zam ordowawszy  go kilku uderzenia­
mi siekiery, zwdoki zakopał w polu

W  toku dochodzenia w  sjirawie za­
bójstwa Jachimczaka wyszło  na jaw, 
że Gapa w  lutym 1935 r. zamordowali 
swą kochankę, Helenę Plutównę oraz 
je j  dwadetniego syna, Ryszarda. Po 
nadto Gapa odpowiadał z art 203 k. 
k. za niemoralne czyny względem 13 
lei niej córki Janiny.

Sąd po dłuższej naradbzie uznał A n ­
toniego Gapę w inny inkrym inow a­
nych mu czynów  i skazał go łącznie 
na karę śmierci.

K AR 4M BO L K O LE JO W Y

Na linii ko le jow e j pom iędzy Sędzi­
szowem a Jędrzejowem  drezyna m o­
torowa zdążająca z Sędziszowa do Ję­
drze jowa zderzyła się z lux torpedą, 
zdąrzającą z Katow ic  do Radomia. 
Skutkiem zderzenoa drezyna została 
rozbita, a kierowca jej, Ślązak m ie­
szkaniec Olkusza, doznał okaleczeń 
twarzy odłamkami szkła oraz ogó l­
nych obrażeń ciała. Z pasażerów7 nikt 
nie odniósł szwanku. Ś ledztwo prow7a 
dzą władze.

weru i zastrzelił śpiącą towarzyszkę, 
po czym sam pozbawił się życia, strze 
łając sobietz rewolweru  w  skroń P r zy  
była na miejsce policja nie zdołała u- 
stalić przyczyny tragicznego w ypad­
ku oraz ustalić nazwisk nieznajomych 
przy których nie znaleziono żadnych, 
dokumentów.

hołdu dla p ro f. W y c zó łk o w s k ie g o

Aresztowanie oszusta

Z a s trze lił sw ą to w a r z y s z k ę
poczerń po p ełn ił samobójstwo



KRAKOW SKI KURIER W IE C Z O h N Y

Kraków  do wieczora...
Absolwenci b. Akademii Handlowej

watczff o site pruua
Stowarzyszenie Ablisalwentów b. Akade- I 

mii H andlowej i Szkoły Ekon. Handl. w  g 
K rakow ie  wysła ło obszerny m emoriał do j 
]>. ministra W . R. i O. P „  podpisany przez ( 
220 petentów, prosząc o  przyznanie prawa 
studiowania w  charakterze studentów z w y ­
czajnych na wyższych uczeiniach handlo­

wych  w Polsce.

Memoriał Stow. Absolwentów b. Akad. 
Handl. i Szkoły Ekon. Handl. w  K rakow ie  
jest wszechstronnym przedstawieniem da­
nych, które świadcz;} w ym ow n ie  o poz io ­
mie naukowym tych szkół Równ ież  prze­
biegi studiów i uprawniem;. absolwentów 
wykazują, że przygotowanie zaw odow e 
było bardzo wszechstronne, o czym świad­
czy icłi prawa w poszczególnych działach 
wszystkich przedsiębiorstw państwowych, 
prywatnych i samorządowych. Uprawnie­
nia do cyw ilne j służby państwowej i w o j ­
skowej Są równorzędne z uprawnieniami 
szkół licealnych.

Pozostaje kwestia przyznania prawa stu­
d iowania w  charakterze studentów z w y ­
czajny ch dla Absolwentów  b. Akademii 
Handlowej i Szkoły Ekon. Handl. w  K ra ­
kow ie  na wyższych uczelniach handlowych 
w  Polsce. Jeśli w ięc  przyznano tym lu­
dziom wszystkie uprawnienia, a p rawo 
studiowaniu pominięto, należałoby tą nie1, 
ly lko  krzy’wdę, ale poważną stratę ludzi 
wybitn ie  predestynowanych do wyższych 
studiów handlowych, uwzględnić obecnie 
przez dopuszczenie ich do wyższych stu­
d iów  handlowych w  charakterze studentów 
zwycza jnych ; jeśli chodzi o ewentualny 
napływ  kandyatów na dany rok studiów, 
lo kwestię tą moznaby rozw iązać przez u- 
slalenie np. kontyngentu kandydatów na 
dany rok przez zaopiniowanie wybitnie j 
uzdolnionych.

Absolwenci proszą, by Minister wziął 
pod uwagę fakl, iż skoro ukończyli szkołę 
z.awodową średnią, skoro uznano ich stu 
dja za uprawniające do za jmowania  sta­
nowisk w  państwowej służbie cyw ilnej, i 
p rawo do skróconej służby wo jskowej,  
skoro pouadają nie ty lko wiadomości teo- 

' retyczne, ale także, szeroką wiedzę p rak­
tyczną, to nie powinno nic stanąć na prze-

J i :ć,

ECHA SAM OBÓJSTW A B. PREZESA  
BRATNIEJ POM OCY U. J.

Donosiliśmy o wstrząsającym sa­
mobójstw ie absolwenta m edycyny U. 
J. Kazimierza Sobonia. Samobójstwo 
lak znanego działacza akademickiego 
wywołało  w Krakow ie  duże wrażenie. 
Doszukiwano Siej powodów , dla któ­
rych śp. Soboń odebrał sobie życie.

1 sprawie samobójstwa Sobonia, 
dzisiejszy7 ,,Czas“  podaje m. in

„N a  I Domie Akadem ickim  po­
w iewa czarna Haga, gdyż zmarły 
przez szereg lat był prezesem Brat­
niej Pomocy’ UJ. W ładze  pracują 
nad wyjaśnieniem przyczyn, które 
skłoniły śp. Sobonia do targnięcia 
się na życic —  sekcja zw ro t  bo­
w iem wykazała, że śmierć nastą­
piła wskutek samobójstwa P od ­
kreślić należy, że wszystkie kursu­
jące wersje jakoby władze w o jsko­
we przeprowadzały w związku z 
tragiczną śmiercią śp Sobonia ja ­
kiekolw iek badania w  stowarzyszę 
niach są z gruntu nieprawdziwe".

szkodzie, by pan Minister na podstawie 
przysługujących mu atrybucyj uznał wzgl. 
przyzn.ał im p raw o  do studiowania na 
wyższych uczelniach handlowych w P o l ­
sce. Raczej bardziej odpow iada jącym  m a­
teriałem do studjów czysto fachow-ych są 
absolwenci szkoły handlowej, specjalnie, 
już z góry  nastawionych do spełniania w  
przyszłości odpow iedzia lnych funkcy j ż y ­
cia gospodarczego i przem ysłowego w  Pań ­
stwie. T o  też wierzą, że decyzja p. M in i­
stra, w  kompetencji k tórego sprawa ta le­
ży, pójdzie  po linii słusznych żądań ludzi, 
chcących pogłębić i rozszerzyć swoje  w ia ­
domości fachowe ku poż j  tkowi społeczeń­
stwa i Państwa, któremu pragną jak na j­
lepiej służyć na powierzonych im p laców ­
kach. ( I d e m ) .

 O------

Interwencja absolwentów b. Akade­
mii Handlowej u p. W ojew ody krak. 

pik. Gnoińskiego.

Onegdaj p. w o jewoda  płk. Gnoiński 
przy ją ł delegację Stowarzyszenia ab­
solwentów b. Krakowskie j Akadem ii 
Handlowej, w sprawie memoriału

I "

wniesionego do p. -Ministra W yznań  
Relig ijnych i Oświecenia Publicznego 
a podpisanego przez kilkuset absol­
wentów o przyznanie prawa studiowa­
nia tymże w charakterze zwycza jnych  
słuchaczy na wyższych uczelniach 
handlowych w  Polsce.

Pan wojewoda  bardzo życz l iw ie  u- 
stosunkował się do wym ien ionego  m e­
moriału i przyrzekł delegacji opiekę 
i poparcie u czynn ików  m iarodajnych 
w Warszawie .

Jesteśmy przekonani, że starania 
le, które datują się od szeregu lat i 
dobiegają końca, obecnie nie nastrę­
czają żadnych trudności; bow iem  kwe 
sti.i ta została rozwiązaną w  now ej u- 
stawie o re form ie  ustroju szkolnictwa 
przez przyznanie Ministrowi W R .  i 
OP, prawa kwa li f ikowan ia  ogó lno­
kształcących i zawodowych  szkół do 
wyższych studiów przez odpowiednie  
ułożenie program ów  nauczania. Oso­
bista interwencja pana w o jew ody  u 
Pana Ministra niechybnie przyczyni 
się do. uwzględnienia prośby zaintere- 
wanych' absolwentów. m. d.

T E / k r n  -  r t i / t o

Z Teatru im. J. Słowackiego.
W  sobotę po cenach zniżonych, c ie ­

sząca się w ie lk im  powodzen iem  k o ­
media St. Bekefi ‘ego „N ieuspraw ied­
liw iona godzina" w opracowaniu sce­
nicznym reż. Karbowskiego. W  p ró ­
bach pod kierunkiem dyr. K. Frycza  
komedia Beaumarchais‘ego „W  esele 
F igara " , która będzie najbliższą pre­
mierą teatru im. J. Słowackiego.

HANKA O R D O N Ó W N A , nasza nie­
zrównana pieśniarka-diseuse, która 
na ostatnim wieczorze w Krakowie 
odniosła n iezwykły sukces,, wystąpi 
przed wyjazdem  do W iedn ia  jeszcze 
raz. a to w  Starym Teatrze. Bilety 
wraz z garderobą w  cenie od zł. 0.80 
do 4.50 są już do nabycia w  kasie 
Starego Teatru.

GO GRAJĄ W  KINACH?
A D R IA -  „ P « w y " .
A PO L I-O :  ..Piętro w y że j " .  (Bodo, Gros- 

sówna).
A T L A N T IC :  ..Matura" i „Pap a  się żen i1' 
DOM Ż O Ł N IE R Z A :  „Aw antura  am ery ­

kańska" (Nakoneczna - Bodo) 
B A G A T E L A  K rw aw e  p e r ły "  i rewia pt 

„W eso łe  święta".
M U Z E U M : „Ostatnie dni Pom pei 
P R O M IE Ń :  „K ap ry s  m ilionera".
S T E L L A :  „Barbara  Radz iw ił łówna".  
S Z T U K A : „Bogate  b iedactwo .
S W IT :  „O rdynat M ichorowsk i" .  
U C IE C H A : „Dyplomatyczna żona 
W A N D A :  „D am a kam eliow a "  (Gr. Garbc j 

 O-----

„JEDNA NA M II.IO N “ 
Kinoteatr „ApolIo“.

Któż z nas nie słyszał o wyczynach 
fenomenalnej łyżw iark i, która jiodbiła 
cały świat. Bo też Sonia Henie zdo­
była sobie taką sławę, jak ie j  je j  poza­
zdrościć by mogła nie jedna znakom i­
tość Ćuropejska. Czytaliśmy przed k i l­
ku dniami o wynikach przeprow adzo­
nej ankiety na jednym z uniwersyte­
tów amerykańskich. Słuchacze w y ­
działu dziennikarskiego na zadane im 
pytanie, kogo należy uważać za naj- 
jiojnilarniejszych ludzi, wym ienili  w 
jednym szeregu nazwiska Mussolinie- 
go, Hitlera, Schirley Temjile, Grety 
Garbo. N iewątpliw ie, gdyby taką an­
kietę rozjiisano obecnie w Ameryce, 
w- szeregu łych nazwisk znalazłaby się 
i Sonia Henie. Tak ie  przypuszczenie 
wyraz ić  można obserw-ując reakcję 
jinbliczności podczas wyśw ietlan ia  o- 
brazu z Sonią Henie w  roli g łównej 

Trzeba przyznać, że debiut Soni H e­
nie w- tym f i lm ie  wyjiad ł pod każdym  
względem doskonale. Gzy to je j ew o ­
lucje, wzbudzające podziw, czy też 
bezpośredniość gry i urok całej posta­
ci dość, że Sonia Henia stała .się 
m iłym zjaw-iskiem ekranu.

Niemniejszą atrakcja filmu jest gra 
trzecli słynnych wesołków- braci Ritz 
W  tym miejscu śmiało można w-yjio- 
w-iedzieć twierdzenie, że gen ie  humo­
ru re jirezeiitowanego przez braci Ritz 
stajb się dom inującym  w  Ameryce.

W ystawa, j-eżyser ia  —  oto dalsze 
w a lory  tego prawdziw ie  ro zryw k ow e­
go filmu. K to  się chce dobrze ubaw ić 
—  ten jió jdzie zobaczyć film ń. t. 
„Jedna na m ilion". (ab)

ff/ł D IO
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6.30— 8.00 Audycja poranna i audycja 
dla szkó.ł; 11.30— 11.57: „Śp iewajm y p io ­
senki"; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 
Zespół Stefana Rachonia; 12 40 Dziennil 

j po łudniowy; 12.50 „Trybuna  Młodych..." ;
13.30 Koncert życzeń z płyt; 14.30 W eso ­
ła audycja dla dzieci; 15.00 W iadomości 
gospodarcze; 15.15 Skecz —  reklama K. K 
( ) . ,  15.21 P ły ty ;  16 Pogadanka aktualna 
16.10 W iadom ości z dnia . 16.15 „W eso łe  
wspom nien ia " orkiestra Adama Hermana; 
17 Koncert solistów; 17.50 Przegla.d w y ­
dawnictw ; 18 Pogandka aktualna: 1« 10 
Przem ów ien ie  K ierownika Okręg Urz. W . 
F, i P. W .  z Poznania ; 18.15 Wiadomości 
sp o r tow e j  18.26 Muzyka z płyt; 18.50 P o ­
gadanka aktualna; 19 Audycja dla Po la ­
ków  zagranicą; 19.30: Polski Straus L e ­
opold  Lewandowski ork. pod dj r. Zdz. 
Górzyńskiego; 20.30 Nowości liierackie; 
20.45 Dziennik wieczorny 21 „ W  polskim 
domu . 22 Warszawska , Wesoła Syrena .

22.30 Muzyka laneczna.

Przed sądem jirzysięgłych w- K ra ­
kow ie rozpatryw-ano sprawę Józefa 
Nosala, Stanisława Siewarta i Fran­
ciszka Jaśka, robotników z L ijm ika, 
po w.. Myślenice.

W edług aktu oskarżenia sjiraw-a ich 
jirzedslaw la się naslęjni jąco:

Dnia 1 marca 1936 r. Franciszek 
Murzyn, ga jow y  rew-iru leśnego na­
potkał w lijmiku w  lesie znanego kłu­
sownika, W ojc ięęba  Jaśkę, do k tóre­
go oddal w obronie koniecznej strzał 
z dubeltówki. Strzał sjjowodow-ał 
śmierć Jaśka.

Murzyn odpowiadał za ten czyn 
przed sądem przysięgłych w  K rako­
w ie i został wówczas uwolniony.

G D Y

KATAR i CHRYPKA
S T O S U J E  S IĘ

P B N f t l T I E T H y L
Cena flakon ika 1.60

do nabycia w a w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

Z e  sali ig r fo w e /

Nam awiali do m orderstwa
Jozef Nosił, Lenart i brat n iebo­

szczyka Jaśka, Franciszek, poslano- 
w-ili zemścić się i w tym celu w’ dniu 
8 maja 1936 r. nakłaniali i namawiali 
Antoniego Konojiackiego by ten, za 
zajiłata 100 złotych i za otrzymanie 
broni oraz 2 litrów- wódki zamordo- 
w-ał Murzyna.

Konopacki początkowo się zgodził, 
lecz na umówione miejsce m e |irzy- 
był i zawiadomił o w-szyslkim władze 
policyjne.

Rozprawie przewodniczy s. o. dr. 
Stęjmiow-ski wotu ja s. o. dr. W as i­
lewski i dr. Bobilewicz, oskarża jirok. 
dr. Pęchalski, bronią adw. dr. Gabriel 
i dr. Arnold.

Spraw a d r. Fensterblaua
Jak się dowiadujemy, została już 

wniesiona skarga kasacyjna od w y ro ­
ku Sądu przysięgłych, na podstawie 
którego adw. dr. Fensterblau został 
skazany za przem ówienie wygłoszone 
w  dniu 1 maja 1936 r. w  Trzebin i na 
cztery lata więzienia.

TAJEM NICZA W Y P R A W A  TRZECH  

U C Z N IÓ W  G IM N AZJALN YCH
Na komisariat P. P. zgłosił Stani­

sław Dudek, zamieszkały przy ul. 
Słonecznej 3, że iego syn 15-letni 
Władysław^,! uczeń II  klasy gim naz­
jalnej, wyda li ł  się z domu i do tej 
pory me powrócił.

Jak się okazuje, wraz z Dudkiem 
wydalil i  się również uczniowie, 11- 
letni Zb ign iew  W a lo ry  i 12-letni R o ­
man Gruca, zamieszkali przy ul. Jas­
kółczej 2. W  tajemniczej wypraw  iC 
młodocianych uciekin ierów policja 
jirowadzi dochodzenie.

Kasacja, która została sjiorządzona 
przez adw, dr 1. Aleksandrowicza, 
zawiera na 16 arkuszach pisma ma­
szynowego szereg ważnych jiowodow  
dla uchylenia wyroku.

 o  .

ZN Ę C A Ł  SIĘ N A D  SW O IM I 
CÓRKAMI

Na lawie oskarżonych w  sądzie o- 
k ręgowym  karnym w  Krakow ie  za­
siadł Jan W ojtysko , robotnik ze Stru- 
mian.

Miał on dw-ie córki 14-letnią Anie­
lę i 16-letnią Marię. W  okresie 1936 
roku znęcał się nad nimi, lnjąc je 
i głodząc, tak, że obie musiały k o rzy ­
stać ze w-sjiarcia obcych i były zmu­
szone do ucieczki z domu

Rozjiraw-a trwa.

W y d a rz e n ia  dnia

W  Prądniku Czerwonym jiod K ra­
kowem areszlow-ano z jiolecenia jiro- 
kuratora, urzędnika pocztowego M a­
riana K „  który stoi jiod zarzutem jio- 
jiełnienia nadużyć, sięgających k ilku­
set złotych. Dochodzenia w  toku

Kujiferstein Zofia , przechdząc ul. 
k rowoderską na chodniku jirzed ż łob­
kiem Dzieciątka JezuS, znalazła leżą­
ce dziecko jiłci męskiej, liczące około 
6 miesięcy.

Dziecko oddano do żłóbka św. Jó­
zefa, zaś za matką prowadzi sie po­
szukiwania.

I
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Za  wielkie wymagania
W łaściw ie  dla ludzi dobrej woli jest 

ta sprawa ja m a  i zrozumiała. T y lk o  
t zw. pisma narodowe jednoczące w 
sobie, m im o swej dużej rozpiętości 
k ierunków i odłamów, wszystkie naj- 
obskurniejsze i najbrutalniejsze ha­
sła faszystowskie, starają się wsze lk i­
mi m ożliwym i sposobami bronić i 
propagować swój program W y c z e r ­
pawszy cały arsenał demagogicznych 
chwytów  szukają nowych sposobów, 
nawych wykrętactw, by dalej mąc.ć 
i jątrzyć, by „ tum anić " masy, nie ma 
jące dużej zdolności krytycznego 
przy jm owania  słowa drukowanego 
Dla niej co napisane —  tó święte. 1 
dlatego aranżerzy burd nie liczą się 
żadnymi przeszkodami i n iemożliwo- 
ściami, nie obchodzi ich nic, że „ar  
gum enty" nie posiadają żadnego sen­
su, że przeczą logice i same jako ta­
kie są wsteczne, zakłamane, reakcy j­
ne, podłe. Uważają  że ich „zbożny* 
cel u„więca środki. Tak. I cel środki, 
godne są naprawdę współczucia. Spy 
chają człow ieka do ro li karła, do roli 
zwierzęcia roboczego, niewolnika. 
T o  jest ich ideałem. Tak  wyglądać 
ma faszystowski raj.

Na jdziwn ie jszym  chyba wyda się 
fakt, że domorośli faszyści z pod zna­
ku endecji nie mając już innych m e­
tod, próbują buntować dzieci szkolne 
przec iwko nauczycielom. Jak długo 
walczyli z nauczycielstwem nieuczci­
wie, wstrętnie, pow iedzm y nawet o r ­
dynarnie, można było  sobie to jakoś 
wytłumaczyć, wyperswadować. A le 
skoro wstrzykuje się już jad do tych 
młodzieńczych istot, to to jest już me 
tylko oburzające, ale wprost skanda­
liczne i niedopuszczalne. „W  ieczór 
W arszaw sk i"  pochwala brak zaufa­
nia dzieci dla. „nauczycieli - bezboż­
n ików ". I chełpi się tym. Z przekąsem 
pisze o odporności uczniów na „wpły 
wy wschodniego rozkładu":

—  „Pociesza jąca  i wręcz nie­
zwykła. Nie umiem powiedzieć, 
czy to jest wpływ' rodziców, czy 
prasy narodowrej. ale w każdy m ra­
zie ten ob jaw  się utrwTala i potw ier­
dzają go kapłani - spow lednicy. 
Młodzież obset wuje nauczycielstw o

Z A K Ł A D  
S Z K L A R S K I

K  R A K Ó W  
ś w . K r z y ż a  3

i pilnie bada, czy jego stosunek do 
życia jest taki sam. jak rodz iców ". 
Czegóż to panowie z „W ie c zo ru "  

chcą żeby ci mali chłopcy, byli inoże 
szpiclami, żeby zamiast nauki bawili 
się w detek tywów ; kontrolowali nau­
czycieli. i zamiast słuchać nauk i rak 
swych wychowaw ców . sann ich 
udzielali swym  „p rze ło żonym " w e­
dług wskazówek „W ieczo ru  W a r ­
szawskiego" i jemu podobnych pism? 
Czyż to nie jest na jzwycza jn ie jszy 
szantaż, droga do anarchii, swawoli. 
Nie słyszeliśmy nigdy jeszcze, by ucz­
n iowie byli organem kontrolu jącym i 
umOratnia jącym  swych. . nauczycieli. 
M ożliwe to jest tylko w  takich pań­
stwach, które jak Niemcy, W łochy  i 
Rosja zerwrałv z tym co nazywam y: 
moralnością, prawdą i uczciwością, 
nie m ów iąc już o takich sprawach 
jak: wolność, z której nawet rtie zo ­
stało strzępu. T y lk o  tam można zdo ­
być się na metodę, szkodzącą kulturze 
kraju, ale odpowiadającą założeniom 
„ id e o w y m "  Duce. W e  W łoszech  np. 
bojkotuje się Toscaninicgo, znakom i­
tego dyrygenta, który obecnie przeby­
wa zagranicą i tam obchodzi jubile­
usz, za to, że w r. 1931 odmówdł dy 
rygowania hymnem faszystowskim. 
Rozumiemy, że robi się wszystko 
przec iwko kulturze. T o  samo w hit- 
Icrii. T y lk o  jeszcze brutalniej i bez­
czelniej. Tam  okrada się i grabi w ła ­

sność prywatną artystów' i pisarzy. 
K lasycznym przykładem jest Ossietz- 
ky. W  jego imieniu podjął ktoś w 
Oslo pieniądze, za nagrodę Nobla, ale 
mu ich nie doręczono. Co z nimi z ro ­
biono? Czy zuzyło się na propagan 
dę anty poko jową? Czy próbowTano w  
ten sposób odbić sobie moralną k lę­
skę poniesioną w Oslo? Chyba tak. 
bo jak pisze Longuet w „P op u la ire "  
pieniędzy Ossiefzkiemu dotąd nie 
wręczono.

„Po l ic ja  hitlerowska zatrzymała je 
i nie oddała O ,siet/.ky‘emu ani g ro ­
sza.

Ossietzky dotychczas jeszcze n.e 
pokw itował odbioru pieniądzy. a 
córka jego, mieszkająca w  Szw e­
cji, daremnie zabiega u władz
hitlerowskich, by pozwo li ły  je j ojcu 
wysłać je j  część pieniędzy, poniew'aż 
nie ma z czego żyć i za co studiów ać.

Co się dzieje z samym Ossietzkim, 
nie w iadomo. Chodzą słuchy, że trzy­

mają go w odosobnieniu i że nie w o l­
no mu z nikim się kom unikować".

Do tego samego gatunku należy 
zatruwanie i podżeganie dzieci prze­
ciw' swoim nauczycielom, których 
ludzie uczcziwi nakazują zawsze sza­
nować i czcic Ale za dużo w ym aga­
libyśmy od p lagiatorów  zachodniego 
barbarzyństwa. Za dużo!

mb

B y ł podpis
czy n/e?

Głośną była przed .paru dnia.„i 
sprawa o dokonany czy niedokonany 
podpis przedstawiciela państwowej 
kopalni węgla w Brzeszczach na pro­
teście panów z konwec ji węg lowe; 
przeciw' artykułom „Gazety Po lsk ie j1', 
które ci panowie uważają za niesłu 
szne i „napastliwe". Przedstawiciel 
.Brzeszcz" zapewnia, że n ikogo nic 

upoważnił do podpisania go: zainte- 
, resowani zaś twierdzą, źe upoważnie­
nie do złożenia podpisu zostało udzie­
lone. Końce wpadły w wodę.

Coś jednak z tej sprawy pozostało., 
m ianowicie niesmak Już sam fakt, 
że przedstawiciel przedsiębiorstwa 
państwowego bierze udział w  zebra 
niu ludzi, przec<w którym rząd w a l­
czy, jest conajm niej dz iw ny Jak 
zwykle, premier gen. Składkowski 
złapał okazję za łeb i wyśw iet l i ł  ją w 
prosty a stanowczy sposób. Zwołał 
m ianowicie p. prem ier k ierow n ików  
przedsiębiorstw państwowych i ta­
kich, w których państwo ma udziały 
i pow iedzia ł im po żołniersku, że nie 
jest na miejscu branie przez nich u- 
dziułu —  choćby tylko jako słucha­
cze —  w akcji w ym ierzonej przeciw 
działalności rządu, tym razem w  ak ­
cji zwalczania niesłusznego zwroslu 
cen.

Czy ta admonicja poskutkuje? Pp, 
k ierownicy przedsiębiorstw' państwo­
wych to ludzie potężni. Każdy' z nich 
np. ma daleko wyższe dochody niż 
jego  prze łożony minister. Na swoich 
pow iedzm y śmieciach taki generalny 
dyrektor jest absolutnym panem. On 
jest na miejscu, ministerstwo daleko. 
W yn ika ją  z tych stosunków rozmaite 
historie, które niejednokrotnie odb i­
ły się głośnym echem w Sejmie.

N ie  czas i miejsce na roztrząsanie 
pytania co do pożytku czy szkod liwo­
ści t. zw. etatyzmu. Jedno jest pewne: 
są artykuły, których fabrykacji nie 
można pow ierzyć  przedsiębiorstwom 
prywatnym  —  państwo musi ją mieć 
w  swych rękach. Z drugiej strony nie 
można i nie należy pp. k ierownikom  
pozostawić pewnej swobody, szcze­
gólnie w sprawach zahaczających 
nieraz o politykę. Po litykę może ro ­
bić ty lko  rząd; funkcjonariusze jego 
etatowi czy kontraktowi nie mogą 
być niczym więcej jak w ykon aw ca ­
mi.

Dlatego p premier dobrze zrobił, 
udzielając rym panom —  jak jedno z 
pism to nazwało —  admonicji. Spo­
dziewać się można po energii p. p re­
miera, że dopilnuje wwkonania swych 
poleceń.

P o w o ln y spadek oezrobocia
W  ciągu dwóch tygodni: od 15 m ar­

ca do 1 kwietnia bezrobocie —  rze­
czywiście zarejestrowane w państwo­
wych urzędach pośrednictwa pracy — 
zmniejszyło się tytko o 20fi99 osób. 
W  dniu 1 kwietn ia było jeszcze zare 
jestrowanych 525041 bezrobotnych —  
przeszło pół m ilionowa armia bez 
czynnych. T o  jest ogromna liczba, ale 
pocieszamy się, że w ciągu kwietnia 
nastąpi dalszy w iększy spadek.

Zastanawia jedna rzecz: od dwóch 
tygodni m ów iono o rozpoczęciu ro­
bót publicznych w różnych stronach 
kraju. Donoszono o robotach drogo 
wych, o obwałowaniu rzek i l. d. Poza  
tym należy przypuścić, że w  drugiej 
po łow ie  marca prowadzono już pew 
ne roboty prywatne. I te wszystkie ro ­
boty miały pochłonąć tylko 20 tysię­
cy bezrobotnych? Coś tu nie jest w 
porządku.

Trzeba też uwzględnić, że jeden z 
najważniejszych przem ysłów : budo­
wlany, zatrudniający w iele tysięcy

ludzi, w tym roku z różnych pow o ­
dów  opóźnił się. T rochę z powodu o- 
graniczenia kredytów, trochę —  prze­
ważnie lokalnie —  z powodu zatar­
gu o płace. I rezultat jest ten, że ty­
siące o tym czasie już pracujących te­
raz kontynuuje z im ow y  przymusowy 
odpoczynek

Donieśliśmy przed kilku dniami, że 
rząd i Fundusz Pracy  uruchomiły 45 
m ilionów zł. na roboty inwestycyjne 
względnie publiczne, przy czym  doda­
liśmy, że za tę sumę da się dużo zro­
bić. E fekt tego zarządzenia dotąd je ­
dnak nie uwidocznił się może z po­
wodu niekorzystnych warunków at­
mosferycznych.

Tysiące zainteresowanych bezpo­
średnio i pośrednio z zainteresowa­
niem śledzą —  nie chodzi o życie —  
sprawozdania o ruchu na rynku 
pracy. Oby najbliższe, zapewne za 
tydzień było pomyślniejsze niż po­
przednie

FRED A L W IN

W i e m
Młody człowiek w kaloszach który 

wszedł do pokoju, spoglądnął na mnie 
ponury m zwrokiem. Zanim zdążył się 
odezwrać, wiedziałem już wszystko 
z góry

—  Od razu chcę panu powiedzieć, 
uprzedziłem, — - że pańskiej matki

nawet na oczy nie widziałem Jeżeli 
pan za tym ma zamiar w  je j imieniu 
rościć sobie pretensje, to...

— Tu nie chodzi o matkę —- rzekł 
spokojnie.

Mhm! Za tvm o siostrę. A  może o 
kuzynkę? Nie zn im. N igdy nie zna­
łem i znać nie chcę!

Pan pozwoli...

W ca le  me pozwolę — - przerwa­
łem mu. —  Ja znam te kawałk wy- 
Garczająco. Jeżeli mówię, że nie znam 
pańskiej siostry, to je j nie znam i ba­
sta. Zresztą nie ma celu wałkować 
-spraw tak odległych.

—  Ja nie mam w'cale zamiaru . —  
szepnął onieśmielony.

Te, te! T o  się zawsze tak zaczyna.

z  g ó r y
Najp ierw  nie ma pan zamiaru, a po- 
ty ni opow ie  mi pan historię, w iwisek- 
c jonującą serce. Zapewne ma pan 
przygotowaną jakąś n ieprawdopo­
dobną powiastkę, na przykład, że ja 
i pańska matka...

—  Nie mam matki —  rzekł ponuro.

—  No tak Z góry  w iedziałem że 
opow ie  pan coś nieprawdobodobne- 
go. Nie ma pan matki? Proszę, pró­
sz^. Pan znalazł się na ś w Locie przez 
pączkowanie? A może pana poprostu 
ciotka urodziła? Albo siostra, ponie­
waż matka ciężko pracowała i nie 
miała czasu. T o  by łoby takie w zru ­
szające. Naturalnie. Już mam y! l iro  
dziła panu siostra, a ja jestem ojcem 
i uwodzicie lem w jednej osobie,

-—  ileż pan wcale z moją sio,trą 
nie...

Nie? W  takim razie zachodzi tu 
c iekawy przykład portenogenczy. Pan 
rozumie? Dzieworództwa! Pan ma 
kolosalną przyszłość. Trochę rek la ­
my i jest pan zrobionym człowiekiem. 
Po  co panu mnie szantażować?

—  W szyscy  fryz je rzy  —  zaczął 
znowu

—  Nie! T o  jest oburzające! Zupeł­
nie mnie nie interesuje, co wszyscy 
fryz jerzy  myślą o mnie i o pańskiej 
siostrze. F ryz je rzy  są nałogowym i plot 
kurzami. Daję panu ojcowską radę 
na całe życie: niech pan nie w ierzy 
fryz jerom . Ani krzty! Ja w ierzy łem  
im, dlatego jestem łysy.

— - F ryz je rzy  i manicurzystki...
—  Coraz lepiej! —  rzekłem. —  Ma 

ło było fryz jerów , w ięc wciąga pan 
jeszcze manicurzystki w  tę obrzyd li­
wą aferę. Pan nie jest dżentelmenem

—  W szystk ie nianicurzystki —  za­
czął znow '11 uparciuch. Było rzeczą 
jasną, że tu gotuje się jakiś zamach 
na Brnie, lub na moją kieszeń.

W szystk ie manicurzystki, to prze­
sada, —  rzekłem. —  Pow iedzm y: je ­
dna, albo na jwyże j dwie. Skromność 
zaczyna się po czterdziestce. Ewen- 
taualnie taka trochę pełniejsza b lon­
dynka. Oczyw iśc ie  pod warunkiem, 
że przełijda już operację ślepej kiszki 
i nie ma kamieni żółciowych. Jestem 
w raż liw y  na ludzki ból.

—- Jeżeli pan jest w raż l iw y  na ludz­
ki ból... —  pochwycił spryciarz.

—  Owszem, ale umiem odróżnić

atak ślepej kiszki od w y im ag inow a­
nych cierpień moralnych pańskiej 
siostry. Ponadto muszę stwierdzić, że 

[siostra pańska, której nie znam, cho­
dziła w ow ym  czasie na dancingi, j e ­
ździła na nartach i kajakiem, a więc 
znajdowała się w okolicznościach, da­
jących szczególną okazję do wybry 
ków. Jest rzeczą statystycznie udo­
wodnioną, że w śród narciarek i kaja- 
kowczyń  (!) znajduje się o 78% mna j 
dziewic, niż między łyżw iarkam i lub 
kobietami, gra jącymi na saksofonie. 
Ja osobiście nie uprawiam żadnego 
sportu prócz zbierania znaczków po­
cztowych. Jeżeli za tym siostra pań­
ska jest mnnicurzystką i jeździ na 
nartach a w dodatku twierdzi, że Ja 
jestem ojcem je j brata, który zarazem 
jest je j  synem to muszę temu stanow­
czo zaprzeczyć. A lbow iem  w czasie, 
gdy ona z tym ryżym  bokserem śred­
niej wagi jeździła kajakiem do Tyń  
ca, ja za jmowałem  się przegrupowa­
niem Natalii i Gwadelupy.

—  Zabawa karnawałowa, którą... 
—  zaczął znów młodzieniec.

-— Słusznie —  odparłem. —  Na za­
bawie tej była z pewnym  pom ocn i­
kiem komornika, k lóry nosi piętno u 
wodzic iela i rogowe okulary. Sarn w i ­
działem, jak w bufecie zajadali pącz
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20-ta rocznica przystąpienia USA
(In wojny śuimod ej

(ls) Zatopienie przez niemiecką łódź 
wodną 7 maja 1915 r. okrętu „J jis i-  
tama11 stało się zapowiedzią  klęsk. 
Niemców. .Śmierć 124 oliywateli ame­
rykańskich zelektryzowała opinię pu­
bliczną U. S. A i od razu zmieniła cał­
kowicie nastawienie opinu kraju. —  
Zrozumiano konieczność stworzenia 
zawczasu silnej obrony morskiej prze­
ciwko ewentualnej napaści Niemiec 
' mimo przyrzeczeń ze strony rządu 
berlińskiego,' że amerykańskie statk. 
handlowe i pasaź.erskie nie będą ata­
kowane, amerykańska opinia publi 
ezna coraz głośniej i energiczniej za- 
cvęk _się domagać zbrojeń morskich.

Odpowiedzią na nastrój w kraju 
była ustawa morska z 29 sierpnia 1916 
''oku na której mocy przeznaczono

1 o/'d.000 do larów  na budowę bo jo ­
wych jednostek morskich Dzień ten 
był punktem zwrotnym w  historii f l o ­
ty U. S. A. i jednocześnie zadecydo­
wał o wyniku w o jny  światowej.

Nota pokojowa prezydenta U. S. A. 
AVoodrow Wilsona, opublikowana 20 
grudnia 1916 roku, nie zdołała przer­
wać krwawych  zapasów wojennych 
pomiędzy koalicją a państwami cen 
Iralnymi. Odpow iedzią  na nią była 
zapowiedź ze strony Niemiec na po­
czątku 1917 r. doprowadzenia wojny 
do zwycięskiego końca przy pomocy 
łodzi podwodnych. Początek tej woj- 
ny wyznaczyli N iemcy na 1 lutego 
1917 r. Podobnie jak w  przededniu 
wypowiedzen ia wojny, w  r. 1914, tak 
też i w tym okresie N iem cy wciąż. h\ 
h pewni zwycięstwa. T o 'p r ze św ia d ­
czenie było jednak całkowicie jedno- 
stroune, gdyż nie brano w Niemczech 
pod uwagę n ieprzewidzianych m oż li­
wości i innych wielkich sił, mogących 
się zwrócić przec iwko arm iom nie- 
niemieckim.

19 stycznia 1917 r. rząd U. S. A. 
przejął list m zęd ow y  z Rei lina do

eksyku, w  którym N iem cy propo­
nowały Meksykowi wspólną akcję 
przeci vko U S A. i prz\ rzekaly od ­
zyskanie na rzecz Meksyku stanów  
Nowego Meksyku, Teksasu i Arizony.
ednocześnie zapowiadały wciągn ie­

cie Japonii do wspólnej akcji p, żec iw  
ko l .  S. \\ obliczu tego faktu o- 
«■ iz i ozpoczęeia przez N iem ców  w  za- 
powuedzniny.n przez nich terminie 
'  Podwodnej bez względu na 
p!/> należność okrętów  r z a j  U. S. A. 
w  dmą 3. 2. zerwał stosunki dyp lo ­
matę ;zne z Niemcami. 21 marca ogło­
szono ajny rozkaz mobilizacji a 7-go 
kwietn ia rząd U. S. A. wypow iedzia ł 
ofic ja ln ie  N iemcom wojnę.

•\ iwiłi wypow iedzen ia  w o jn y  ar­

mia amerykańsku litt&ła ^affedwie
200.000 o ficerów  i .zeregowych, z 
czego 133.000 stanowiły wojska regu­
larne, a 67.000 —  gwardia narodowa. 
Do końca w ojny U. S. A przetrans­
portowały do Europy 2,086.000 żo ł­
nierzy, z czego 1,390.000 walczę ło na 
linii bo jow ej na froncie zachodnim. 
\Y ciągu krytycznych sześciu miesię­
cy 1918 r. wylądowało  w Europie 1 i 
pół miliona żołn ierzy amerykańskich. 
Ryła to odpowiedź na rozpaczliwe w e ­
zwanie koalicji, która nagliła U. S. A. 
do zrobienia jak najw iększego wys ił­

ku. iżziąki Jusk^uult- 1 mikcjonujące- 
mn amerykańskiemu przem ysłow i w o 
jennemu i zdolnościom organ izacy j­
nym rząd U. S. A. zdołał wysłać do 
Francji w ciągu stosunkowo krótk ie­
go czasu w ielk ie  siły zbrojne, co zde­
cydowało  o wyniku wojnv.

P ierwszy pobór został p rzeprow a­
dzony 5 czerwca, obejmując m ęż­
czyzn w wieku od 21 do 30 lat. O gó­
łem nprzyjęto wówczas do szertgów  
‘9,600.000 iudzi, jednak w  wojnie,,- z 
powodu trudności w zaopatrzeniu tak 
w ie lk ie j arnm, wzię ło  udział tylko 4

milion>. P ierwszy transport wojska 
amerykańskiego wyruszył z portów7 
U. S. A. 14 czerwca. Po  drodze n ie­
mieckie łodzie podwodne usiłowały 
atakować i zatopić transporty z w o j ­
skiem, wszystkie jednak okręty przy 
były szczęśliwie i bez wypadku do 
portu Sl. Nazaire. Dzień w y lądow a­
nia pierwszego transportu am erykań­
skich żołnierzy na ziemi francuskiej 
(26 czerwca) był historyczną i zw ro t ­
ną datą w  dziejach wojny światowej.

Szala zwycięstwa przechyliła się 
zdecydowanie na stronę koalicji.

Bieżącego roku, t. j. w dwudziestą 
rocznicę przystąpienia Am eryk i do 
wojny, armia amerykańska uczciia 
pamięć swych 126.000 współbraci, 
którzy pudh w  tej wojnie.

Bunt na pograniczu Indi- i Afganistanu
(ml) M ów iąc o „p łonącej g r a n ic y 1, 

nie mamę na myśli żadnego z kra jów  
europejskich. W  tym wypadku chodzi
0 pas, oddzie la jący Indie przedgange- 
sowe od Afganistanu, obszar ta jemni­
czy, mało znany, górzysty, gdzie za- 
w7sze tli się zurzes. le rozruchów7, gdzie 
często leje się krew, gdzie za każdym 
załomem skalnym czyha na białego 
człowieka śmierć.

Na tym pasie, nominalnie należą 
cym do Indii, ale wlaściw e będącym 
siedliskiem dzikich i wojowniczych  
szczepów7, od dłuższego czasu daje się 
zauważyć w/nmżona działalność, któ­
rej ofiarami padli już l iczn f o f icero ­
w ie . i  żołnierze angielscy, bohatersko 
trwający na tej niebezpiecznej pla­
cówce. N iedawno polegli w  walkach 
pogranicznych m ajor L> i/nu ii i kapi­
tan Seccombe, w7 ubiegłym tygodniu 
wyrżn ięto  tu, po napadzie w ykona­
nym z zasadzki, 23 żołn ierzy b ry ty j­
skich, a poraniono czterdziestu.

W szystk ie te bunty, rozruchy, na­
pady i masakry są dziełem jednego 
człowieka, znanego pod nazwą „fa -
1 ira z lp i“ , który w yw iera  jakiś nie­
samowity w p ływ  na ludność miejsco- 
w-ą i k lórego sama obecność wystar­
cza, aby zamienić poko jow o  usposo­
bione plemiona pasterskie na groźne 
watahy walecznych w o jow n ików .

Obecny generał Robert Cassels, na­
czelny wódz armii angielskiej w  In ­
diach wybiera  się w  góry  na czele
7.000 armii, złożonej z kilku putków 
gurków, artylerii górskiej, samolotów 
i tanków7, aby rozpocząć operacje.

A zatem wojna. W o jna  wydana je ­
dnemu człow iekowi, nieuchwytnemu, 
budzącemu grozę i postrach swoją 
n iesamowitą zdolnością przebywania, 
zda się, w kilku miejscach na raz, no­
szącemu nadaną 11111 przez żołn ierzy 
angielskich nazwę „ża gw i11 (iire-

ki. Niech pan jednak stąd nie w yc ią ­
ga wnio.,ku, że pan przyszedł na świat 
przez pączkowanie. Siostra pańska 

była podówczas wierna pewnemu 
\ mścicielowi składu zdrowotnych 
trumien.

P i zecii -7 nie mam żadnej siostry 
—  jęknął młodzian.

Drogi panie! —  rzekłem. —  T o  
przechodzi już granice przy zwoitości. 
Od kwandransa gada pan bez przer­
w y  i nie daje mi dojść do słowa. W  
dodatku ma pan teraz czelność tw ier­
dzić, że pan nie posiada siostry. Jeże­
li pan sądzi, że jestem aż do tego sto­
pnia naiwny, to myli się pan niepos­
policie. Pamiętam ją doskonale Ma 
za lew7ym uchem poważny pieprzyk 
tudzież w  pewnym miejscu wytatuo­
wany napis „O rb is11.

Przysięgam, że nie mam żadnej sio­
stry! —  wrzasnął m ó j gość.

—  Ostrzegam pana! —  Głos mój 
brzmiał, jak puzon —  Ostrzegam pa­
na przed krzywoprzysięstwem ! Pan 
kłamie tu 1 gotów kłamać w sądzie! 1 
wogóle już teraz wszystko w iem: pań­
skim ojcem był ów  sły nny kłamca F i ­
lio, w  którym pańska siostra kochała 
się przez blisko tydzień. Człowiek ten 
maglował śledzie i sprzedawał je jako 
tlondry. Potem skupy wał stare ka lo­

sze i sporządzał z nich pow idło  ś liw ­
kowe. Skończył tak, jak na to zasłu­
żył: wpadł do kotła wrzącego pow idła  
z kaloszy. Nie trudno dopatrzyć się 
symbolu: utonął we własnym kłam 
stwie.

Ale tu chodzi o śledzia! —  Oczy 
młodzieńca zakryła dziwna mgła.

Stanowczo panu ten interes od ­
radzam. Istnieją s inawe przepisy o 
fałszowaniu środków spożywczych. 
Poza tym niebezpieczeństwa osobiste. 
M igłhy pan z łatwością wpaść do 
beczki so.su śledziowego. Czy pan chce 
skończyć podobnie, jak pański ojciec?
—  Idiota! wrzasnął młodzian. Je­

dnym susem wy7padł z pokoju i trza­
snął wściekle drzwiami.

Nieco później znalazłem na stole 
zapro izen ie  na zabawę śledziową zwią 
zku iry z je rów  i manicurzystek. Kto 
też je przyniósł? T e j  dręczącej mnie 
zagadki nie rozw iążę chyba nigdy.

R O ZPO W SZEC H NIA JC IE  
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brand). W ojna  ze zjawą, którą na 
próżno dotychczas usiłowano ująć.

Prób  takich nie brakło. P róbow ano  
zresztą i pertrakfacyj. M ajor John­
son, rezydent w o jskow y Waziristanu, 
za in ic jował spotkanie z nim w  bardzo 
tajemniczych okolicznościach. W  spot 
kaniu tym, które odbyło sie w  brud 
nej, c iemnej jaskini ,będącej miesz ■ 
kaniom11 fakira, wzięli z jednej stro­
ny udział prócz samego majora, w szy­
scy przedstawiciele plemion górskich, 
z drugiej półnagi, dygocący od febry 
żebrak, który7 chciał im dyktować wa- 
runki.

Doszło tylko do połowicznej umo­
wy, która posłużyła fak irow i za pre­
tekst do rozpętania dalszych buntów. 
Potem ze dwadzieścia razy został o- 
saczony i omal nie w7padł w  ręce A n ­
glików, za każdym  razem jednak ja ­
kimś niewytłumaczonym sposobem u- 
miał się wydobyć z małni i znikał, jak 
kamfora.

—  T o  diabeł wcie lony -— mówią 
żołnierze angielscy po swoich kwate­
rach. Bijemy się' z n iew idzia lnym  
duchem.

Za sprawą tego fakira spadają la­
w iny na maszerujące kolumny w o j ­
ska, wylatują kule spoza załom ów 
skalnych, giną patrole, które n ieo­
patrznie odbiły się zanadto od swo­
jego oddziału. T w arz  jego, dobrze 
znana żołnierzom pogranicza, zjawia 
im się w snach niespokojnych, jak zła 
zmora. Ukazuje się ona zawsze w ów 
c/as, gdy oddziałowi angielskiemu 
grozi jakieś niebezpieczeństwo, a kto 
ją raz widział, nie zapomni je j do 
śmierci. T w a rz  chuda, o oczach p ło ­
nących dziwnym  ogniem, z bródką ja ­
skrawa) rudą, z włosami spadającymi 
v>7 iiiepoi żądnych kosmykach z małej 
głowy.

Pewnego razu oddział utanów na­
tknął się przypadkiem na małą grupę 
zbrojnych, wśród których znajdował 
się ta lar z Ipi. Jego asysta rozp ierz­
chła się, a fakir, nie widząc dla siebie 
wyjścia, skoczę ł w przepaść, nie chcąc 
się dostać żyw ym  w ręce Anglików. 
Ułani pow rócili zadowoleni, a ich do 
wódca zuraportował:

—  „Żag iew 11 nie żyje. —  A le  już na­
zajutrz „Żag iew 11, na czele 100 uzbro­
jonych bandytów zaatakował trans­
port w7ody, idący do pobliskiego fo r ­
tu, przy czym zabił trzech kra jowców . 
„Ż ag iew 11 nie przebiera w  środkach, o 
czym świadczy następujący wypadek. 
Pewnego razu urządzono na niego za­
sadzkę i rzeczywiście ujęto indyw idu­
um z charakterystyczną czerwoną 
brodą A le jeniec odpowiadał na migi 
i nie można było wydobyć  z niego ani 
jednego słowa. Ponieważ jednak po­
znawali go różni kra jowcy, sprowa­
dzono go do fortu, postawiono przed 
sąd i rozstrzelano. W  dwa dni póź­
niej, w odległości 200 k ilom etrów  od 
miejsca, w którym leżało ciało roz­
strzelanego p raw dz iw y  fak ir  w yw o ła ł  
bunt Wśród plemion Daha Kelu D o­
w iedziawszy się o p rzygo tow ane j na 
niego zasadzce, wysłał na swoje m ie j­
sce jakiegoś n ieszczęśliwego głucho­
niemego kalekę,

Y\ szyslkie le sztuczki, bardzo zrę­
cznie inscenizowane, .'■prawiają, że lu­
dność miejscowa uważa go za istotę 
nadprzyrodzoną.

Poszło o kobietę.
I pomyśleć, że początek działalno­

ści fakira sprowadza się do... kobiety! 
W  czasach, gdy fak ir  popisywał się 
jeszcze różnymi znanymi dobrze z o 
pisów sztuczkami, wspólniczką jego 
była czternastoletnia hinduska, która 
na zakończenie przedstawienia tań­
czyła. Otóż tę dziewczynkę, podobno 
bardzo piękną, upodobał sobie pewien 
muzułmanin i porwał ją, może niezu­
pełnie bez je j  woli. Hinduska „n a w ró ­
c iła "  sie następnie na islam i została 
żoną owego muzułmana. Otóż podo­
bno celem je j odzyskania fak ir  pod 
burzył plemiona górskie, bardzo po­
dał ne na tego rodzaju w p ływ y  i roz 
pęluł krwawą wojnę, której końca nie­
podobna przewidzieć.

PO I) K ^TEM  OSTRYM.

P ły n n y  m o zg
l a k !  Życ ic  piata figle. I  to nie byle ja ­

kie. Że  się aż człowiek nie może  im  nadzi­
wić , gębę otworzy, ślepia wytrzeszczy, u 
szy nadstawi, zamieni się w stup soli, ze­
sztywnieje  ja k  paralityk, takie to wszystko 
cudaczne, trudne do zrozumienia , okropne, 
wielkie i ponure. C iark i go  przechodzą, 
dreszcze nawiedzają, m ózg rozpływa się po  
żytach, żótci,  żołądku i ucieka wszelk imi 
m oż l iw ym i dragam i na zewnątrz. Czuje się 
zupełnie n iepotrzebnym  w kościstym wię­
zieniu czaszki M ózg  —  io  rekwizyt daw­
nych lal, dawnych czasów. W tedy byt u- 
zijwany, wtedy posługiwał się n im  czło ­
wiek, każdy szary czy kora lowy, wszystko  
jedno. Dziś inaczej. N ie  potrzeba mózgów. 
Są skarlclizowanr. W  jedne j głow ie ! W y ­
starczy, że nu kilkadziesiąt m i l ion ó w  lu ­
dzi jeden będzie uzywat go  do bezmyślne­
go myślenia, a reszta o p różn i  czaszkę, prze­
sianie korzystać z lak delikatnego narzą­
du. T o  nie na dzisiejsze czasy Dziś prą  
cuje  jeden za wszystkich T o  now ocz isna  
ekonomia  Anorm alna , ate to ta lna '

Ale me o tym chciałem wprawdzie p i ­
sać. f i a c B j  tytko o tych tisdziach, k tó rym  
ta misterna, czuta tkanka spłynęła po p ió - 
r .c ,  wraz z (d ram entem  I nie posiadają je j  
więcej.  An i grama. Ate um ie ją  się dosto ­
sować odpow iedn io  do now ych warunków  
' tbyw a ją  się  ̂ bez nich. Przechodzą łatwo  
zmiany, m e ta m o r fozy  k tórych  nawet O w i­
diusz nie byt w stanie przewidzieć. D o ­
tychczas wiedzieliśmy, że istnieje m o ż l i ­
wość naprawienia pewnych błędów. Że  n i .

to byt przez szereg lat złodziejem, opry  
szkieni, kanciarzem, może okup ić  swoje 
grzechy przez wstąpienie w szranki l i tera­
tury. Juk L rke  Nacha ln ik  Z  porządnego  
kieszonkowca stal się porządny jiisarz i 
l>orz<idny człowiek. Zgoda, c ieszymy się 
bardzo. Ate to  była dawniej. O, bardzo da­
wno. K i lką  lat temu. Teraz zm ien iło  się 
-u pch ńc .  Dziś wielu porządnych pisarzy 
porzuca swoją muzę, sprzeniewierza się 
sztuce, by łajdaczy ' się po różnych  yaze- 
tad i.  D obrze ;  powiecie , że to nie ich  w i­
na, t e m p o m  ‘mutwhtiu■, m ózg ucieka, to/ii 
się pod  wpływem go rą ce j a tm osfery  Tak 
Praw da i ta gorzka.

Ale czy tak bip p o w in n o?
yhiyba, n ic! M ie jm y  jednak nadzieje,' 

i ci .Ja jdacy " w rócą  kiedyś znowu do ucz­
c iwej pracy l ite rack ie j  1 zamiast mętnych  
artykułów  i frankońsk ich  prmegi-rykuw  
będą znów tw orzyć dzieła wartościowe. 
Słowem  —  że mózg znowu osiądzie w 
twardej czaszce. Hem

\

I
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Sport polski w  zwierciadle statystyki
Zarząd Zw iązku Polskich Zw iązków  

Sportowych wydał z okazji swego 
walnego zgromadzenia (24— 25 bm.) 
doroczną statystyką sportu polskiego. 
Statystyka ta przedstawia się nastę­
pująco:

Sokół —828 kiuhów (gniazd), 28.416 
zrzeszonych zawodników, w  tym 4475 
kobiet, a 11.498 m łodzieży; 99 zaw o ­
dów  w  kraju, 179 sokolni, 159 boisk, 
36 strzelnic, 39 kursów instruktor­
skich.

Piłka nożna —  882 kluby, 100 250 
zrzeszonych zawodników, 9.072 zaw o­
dów w  kraju, 420 boisk, 4 ku rsy . in ­
struktorskie, 156 instruktorów

Strzelnictwo sportowe —  923 klu­
by, 21.063 zawodników, 781 zawodów, 
3.060 strzelnic, 400 instruktorów, 250 
tys. odznak za sprawność.

Lek. atletyka —  201 klubów, 14 801 
zrzeszonych zawodn ików  (w  tym 2307 
kobiet), 501 zawodów, 200 boisk, 3 
kursy instruktorskie, 111 instrukto­
rów.

W !oślarstwo sportowe —  65 klu­
bów. 639 zawodn ików  (w tym 60 ko­
biet), 15 regat, 67 przystani.

Narciarstwo sportowe —  206 klub., 
1 497 zawodn ików  (w tym 119 kob.), 
104 zawodów, 26 skoczni, 1.100 in­
struktorów, 3.134 odznak za spraw­
ność.

Kolarstwo —  120 klubów 7.000 za­
wodników , 481 zawodów , 5 torów

Łyżwiarstwo 38 klubów7, 529 za­
wodników7, (w tym 48 kobiet) i 300 ju ­
niorów), 13 zawodów7, 4 kurty instruk­
torskie, 12 instruktorów

Pły wanie —  85 klubów7, 5.101 za­
wodników  ( w7tym 1.041 kobiet), 79 
zawodów, 12 kursów instruktorskich, 
167 instruktorów7, 431 odznak.

Pięśeiarstwo —  141 klubów, 5464 
zawodników7, 546 zawodów. 2 kursy7, 
96 instruktorów7.

Piika ręczna —  315 klubów, 9 911 
zawodn ików  (w tym 2.532 kobiet). 
1.965 zawodów , 11 kursów iustr., 70 
instruktorów.

Atletyka —  56 klubów, 1 378 zaw o­
dn ików  (w7 tym 187 juniorów ), 202 za­
w odów , 4 kursy instruktorskie, 79 in ­
struktorów.

Sport motocyklowy —  45 klubów, 
515 zawodników7 (w7 tym 103 jun io­
rów), 108 zawodów , 1 kurs, 8 instru­
ktorów.

Jeździectwo —  29 klubów, 5.406 za­
w odn ików  (w  tym 251 kobiet), 66 za­
wodów, 20 ujażdżalni, 22 stadiony.

Sport kajakowy —  101 klubów, 363 
zawodn ików  (w tym 37 kobiet i 127 
juniorów ), 23 zawodów.

Hokej lodowy —  30 torów, 55 za­
wodów

Aiitouiobilizm —  10 klubów, 4 000 
wodnikow

Tenis —  99 klubów, 3.550 zawodn i­
ków, 76 zawTodników, 400 kortów.

Tenis stołowy —  157 klubów7, 4.320 
zawodn ików  (w  tym 450 kobietl, 372 
zawodów.

Ogółem w 20 związkach opiekują­
cych się poszczególnymi gałęziami 
sportu, zrzeszonych jest 4.307 klubów, 
dysponujących 215.960 zawodnikami.

Do liczb tych dodać należy nadto 8 
k lubów głuchoniemych, zrzeszonych 
152 zawodników7 tak, że ogólne liczby 
sportu zawodniczego w  Polsce przed­
stawiają się następująco: 4.315 klu­
bów i 216.112 zawodników.

Ilość zawódów  m iędzynarodowych 
w r. uh. przedstawia się następująco: 
Sokół 1, strzelectwo 2, piłka nożna 9, 
lekka atletyka 8, wioślarstwo 3, ko lar­
stwo 9, tenis .3, łyżw iarstwo 3, p ływ a ­
nie 13, boks 23, hokej lodow y 5, atle­
tyka 8, piłka ręczna 19, motocykle 2, 
jeździectwo 5, kajaki 1, tenis stoł. 1.

Jakkolw iek liczby7, w yże j naprowa­
dzone obejmują tylko czynnych za­
wodników, są one jednak bardzo sto­
sunkowo skromne. Na tli. tej statysty

ki najbardziej uwydatnia się piłkar- 
stwo, skupiające ponad 100 tysięcy 
czynnych, zarejestrowanych piłkarzy7 
w7 882 klubach. Świadczy7 to, iż piłka 
nożna jest jednak sportem mas, że u- 
miała ona sobie, zresztą tak jak wszę­
dzie zagranicą, najwcześniej wyrobić 
prawyo obywatelstwa. N iem nie j rozw ój 
sportu jako całości, jest jeszcze mało 
pokaźny i nie wy trzymuje porów na­
nia z innymi państw ami, które —  jak­
kolw iek niektóre z nich są liczbow7o 
i potencjonalnie słabsze od Polski — - 
znacznie nas pod tym w7zględem prze­
wyższają. Rzecz jasna, trzeba tu u- 
względnić stan gospodarczy7 naszego 
państwa. jego niedługi byt n iepodle­
gły, sytuację mwmsową i inne p rzy ­
czyny. Cokolwdek jednak p rzy toczy­
m y na usprawiedliwienie, nie da się 
zaprzeczyć, że tempo i zasięg rozwoju 
sportu w świetle staty styki, wyg lądają  
bardzo ubożuchnie. Jak to już słusz­
nie zauważył dyrektor P U W F  gen. Ol 
szyrna-\Vilczyński, całe społeczeństwo 
w inno być wciągnięte w7 tryby inten­
sywnej propagandy sportowej Ale 
także państwo pow inno w ięce j świad- 
czyć materialnie na rzecz sportu, a w7 
konsekwencji: na rzecz w7ychow7ania 
kadr przyszłych obrońców.. T y m cza ­
sem pod tym względem wyglądam y 
więcej niż żałośnie. Sumy przeznacza­
ne na wychowTanie fizyczne w  naszym 
budżecie ogóInopaństwrow ym  nie p o ­
zostają w żadnej proporcji do jego za­
potrzebowania. Nic dziwnego, że po 
tym biedzimy się nad lilipucimi cy ­
fram i naszej statystyki sportowej. 
M ie jm y jednak nadzieję, że następ­
nym razem bilans len będzie bardziej 
pocieszający (Mer.)

Ile życie gospodarcze zarabia
na sporcie?

Niemcy są krajem wszelkich staty­
styk. Tak  było nawet przed erą hitle- 

1 row ską. Życie gospodarcze każdego

Ech a  re zy g n a c ji gen* Montia
Prasa warszawska rozpisuje się o 

dymisji starosty dra W nęka  i gen. 
Mortda. Ciekawe, że „puszczono" o- 
świadczenie oficjalne, jakoby zarząd 
K O Z P N  nie przy jął rezygnacji gen. 
Monda i udzielił mu na pewien czas 
urlopu... T o  jest co najmniej d.ś ,vne. 
Przede wszystkim zarząd k O Z P N  je­
szcze nic odbył swrego posiedzenia, 
owdbędzie się ono dopiero dzisiaj w ie ­
czorem. Czyli „puszczanie1 takich 
wiadomości jesi „osobistą" próbką 
tuszowania sprawy Następnie nie w y ­
daje się nam możliw7ym. by po rezy ­
gnacji przypuszczamy przemyślanej, 
następował „u r lop " . Raczej jesteśmy 
skłonni przypisać tę w iadomość o „u r ­
lop ie" imiMu czynnikom Pisze o tym 
warszawska prasa:

... I j  m raziin jednak wobec zu- 
p, lnie zmienionego składu zarządu 
K O ZPN  i zgłoszonej przed kilku 
dniami dymisji wicepr. starosty dra 
W nęka, może ona być (rezygnacja 
gon. Moncla, przyp. red.) bardziej 
długotrw ała, co równałoby się z no­
wym bezkrólewiem w śród krakow 
skieh piłkarzy.
Me gdybyśmy na chwilę przy ję li  że 

gen. Moiul jednak zdecyduje się wziąć 
sześcio-miesięczny urlop, to czy w is­
tocie rzeczy cokolw iek się zmieniło ?.

.Jest faktem, że gen. Mond w obec­
nym zarządzie nie będzie zasiadał, że 
Dra W nęka, którego decyzja - mamy 
to głębokie przekonanie, jednak jest 
nieodwołalna w7 zarządzie tym brak­
nie.
T e  okoliczności zaś wyraźn ie wskazu­
ją, że dla ratowania zagrożonego po­
ważnie w7 opinii sportowej Krakowa, 
dzisiejszego K O Z P N , zdyskw ali f iko ­
wani działacze sportow i robią wszysł- 
ko bv gen. Monda skłonić cona jm m ej 
do , wzięcia urlopu". Jamego? 1 poco 

Cokolw iek będzie, jedno jest nieza­
przeczalne: gen. Mond podał się w po­
niedziałek 5 kwietnia b. r. do dymisji. 
Przedtem to uczynił starosta dr. W nęk  

W iem y, że dotychczas był taki Stan 
rzeczy, że jeden bez drugiego pod żad­
nym warunkiem w- zarządzie K O Z P N  
zasiadywać nie chciał. Gdyby naw7et 
teraz miało się coś pod tym względem 
zmienić, to znaczy, gdyby gen. Mond 
jednak dał się nakłonić do rozw iąza­
ni i kwestii rezygnacyjnej na p la t for­
mie dłuższego urlopu, to fakt rezygna 
cji pozostanie taktem twszEpOrnyrn.

W  opinii sportowej zarząd K O Z P N  
od którego usuwają się poważni ludzie 
w yrob ił sobie markę i piętno. I to jest 
punktem centralnym sprawy. j W t . )

państwa jest pod obserwacją czułego 
barometru. Ale nie wszędzie zwraca 
się na te same zjawiska jednakową 
wagę. Umieją to robić Niemcy. Ostat­
nio obliczono tam że roczny obrót 
yyszystkich gaŁęzi życia gospodarcze­
go, związanych ze sportem, wynosi w 
Rzeszy Niem ieck ie j 1,100 m ilionów  
marek. Gałęzie przemysłu, pracujące 
dla sportu, zatrudniają 100 tysięcy 
pracowników, których pensje wyno 
szą razem 240 m ilionów  marek. Na 
podstawie tego obrazu można sobie 
unaocznić, jak potężnie rozyyija się yy 
N iemczech sport. Jak blado yyygląda- 
my pod tym względem w  Polsce Fak ­
ty powyższe są najleszą ilustracją do 
naszego artykułu, om awiającego siłę 
kra jowego  sportu yv /świetle statysty­
ki, opracowanej przez Z. Z. Byłoby 
bardzo inti i sującym zapoznać się z o- 
bhczi niami polskimi w dziedzina1 
wytwórczości przemy słowej i handlo­
wej, z.yyiązanej z naszym życiem spor­
towym . Na tym przykładzie mogliby 
śmy łacno się przekonać, jaki dystans 
nas dzieli od tych zagadnień zagrani­
cą. 1 są ludzie, chcący uchodzić za 
znayycóyy życia gospodarczego, którzy 
nie doceniają w pływu  sportu na roz 
yvój gospodarczy państwa. Sport jest 
poza innymi yyartościami jedną z po­
ważnych dźwigni ożyw ien ia  ruchu go ­
spodarczego narodóyy. W inni o tym 
pamiętać ci, którym sport w gardle 
pomi ścić się nie może, i na każdym 
kroku go zwalczają. (%eł).

* S Ę D Z IO W IE  PIŁKARSCY  
DOM AGAJĄ S IF  Re EOHM

11 kyyietnia odbędzie się yy W arsza ­
w ie posiedzenie W SS przy P Z P N , w 
którym w izm ą  udział delegaci posz­
czególnych WŚS-óyv okręgowych  
Przedm iotem  obrad ma być Kwestia 
wyboróyy yyładz, sprawa podniesienia 
cenzusu sędziowskiego i inne porząd- 
koyye yvnioski. Naszym zdaniem, plat­
form ą yv sprawie w yborów  władz i w 
kwestji organizacji, winien być zasad­
niczy wniosek, zgłoszony w  tej mate­
rii przez krak. O Z P N  w ubiegłym ro ­
ku. W SS-y pow inny yv myśl tego 
yyniosku, yyybierać. same swe yvładze, 
a ingerencja OZPN-oyv wzgl. PZPN-u  
zastrzeżona yv yyypadkacli złego i szko 
dliyyego dla sportu fungoyyania yyładz 
sędziowskich. T y lk o  prezesa WSS 
przy P Z P N  powinno yyybierać walne 
zgromadzenie P Z P N  dla uwidocznię^ 
nia łączności yyładz piłkarskich z sę- 
dzioyyskimi i dla podporządkowania 
tych ostatnich naczelnej magistratu- 
rze piłkarskiej pod yyzględem organi- 
zacjnym. Należałoby również przy- 
wrócić instytucję komisji dyscyp li­
narni j dla sędzióyy yyedle brzmienia 
z przed dyyu łat. Tryyały one ty lko 
rok i zdały w  niektórych ośrodkach, 
zadawalniająco swój egzamin. O kaza­
ły się one potrzebne tak dla sędziów, 
jaki dla kluhóyy. wzgl. O ZP N -ów  T y l ­
ko te dyyie zmiany należałoby —  na­
szym zdaniem —  w prow adza  do 
yyładz sędziowskich. Poza tym obo ­
w iązyw ać poyyinien stan sprzed roku 
1936. Sędziowie mogą się sami rzą­
dzić. Niechże biorą na siebie odpow ie ­
dzialność. Klubom nie wolno zosla- 
yvia prąwa wybierania przewodniczą­
cych WSS- bo daje się im broń do rę­
ki. którą mogą tak zużylkoyyać, jak to 
miało miejsce w  Krakow ie . W ys ta r ­
czy jeden szkodnik sportoyyy, szukają­
cy rozgryyyki osobistej, by obałamu- 
con e kluby zeszły z właściwej linii i 
popełniły głupstwo organizacyjne. 
Jeśli natomiast yyydziały sędziowskie 
będą się źle rządził -— jako to znowu 
zdarzyło  się syyego czasu w  Krakoyyie, 
to OŹPN-y yyzgl. P Z P N  będzie miał 
prayyo wkroczyć  i yyyciągnąć statuto­
we konsekwencje. Zresztą sędfeiowic 
pod obuchem tej odpoyviedzialno',ci 
organizacyjnej, będą ostrożni i, do tej 
ostateczności yve własnym i sporto­
w ym  interesie nie dopuszczą.

Druga sprawa to kyyestia podniesie­
nia cenzusu yyykształcenioyyego kan- 
dydatóyy Sędziowskich. Nie mam y nic 
przcciyyko podniesieniu cenzusu fa ­
chowego, ale nie możem y uznać za 
trafne żądanie wyższego wykształce- 
uia naukowego, szkolnego. Znamy .sę­
dzióyy7 z niższym, pospolitym wyksz- 
tałceniem, którzy są lepszymi sędzia­
mi, i bardzie j poważanymi, niż ci z 
cenzusem uniwersyteckim. Tuta j na 
leży pozostayyić dotychczasoyye yvy 
magania, a z.yyrócić raczej uyyagę na 
pogłębianie i rozszerzanie yyiedzy c zy ­
sto fachowej. Chcielibyśmy, aby nie­
dzielne obrady sędzióyy poszły po li 
nii wskazali wyże j nakreślonych.

(Mer.)
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